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II WESTYCJE MIEJSKIE
A BEZROBOCIE.

Polskie samoloty i polscy lotnicy budzą wszędzie zachwyt.
Włosi zachwyceni samolotem lfRWD“.

i.

J e ż e l i  z a p o t r z e b o w a n i e  n a  w y r o b y  
p r z e m y s ł o w e  m a l e j e ,  p r z e d s i ę b i o r s t w a  
z a c z y n a j ą  o g r a n ic z a ć  s w ą  w y tw ó rc z o ś ć .  
O g r a n i c z a n i e  to d o k o n y w u j e  s ię  —  jak  
w i a d o m o  —  n a jc zęśc i e j  w e d ł u g  u r o b i o ­
n e g o  p re e z  życ ie  s c h e m a t u ,  s k ł a d a j ą ­
c e g o  s ię z d w ó c h  faz k o le jn y c h ,  z k t ó ­
ry c h  p i e r w s z a  p r z e d s ta w ia  się ja k o  
z m n i e j s z e n i e  i lości  dni  p racy  przy  u- 
t r z y m a n i u  d o t y c h c z a s o w e g o  s t a n u  z a ­
t r u d n i e n i a ,  a n a s t ę p n a  j a k o  zw oln ien ie  
a p r a c y  n a d m i a r u  rąk rob oczyc h .

Kurczenie  s ię  zbytu  t o w a r ó w  na  da  
n y m  rynk u m a  sw o je  r ó ż n o r o d n e  p r z y ­
czyny,  k tó ry ch  a n a l i z o w a n i e  w y k r a c z a ­
ł oby  poza  r a m y  n in ie j sz ych  uwa g.

Dla na sz ych  r o z w a ż a ń  w y s t a rc zy  
n a m  s tw ie rd z ić  t y t u ł e m  za łożenia ,  że 
b e z r o b o c i e  p o w s t a j e  w te dy ,  k ied y  m a ­
leje i lość n a b y w c ó w  na  t o w a ry  d o  tej  
por y  w y r a b ia n e ,  i n n e m i  s łowy — k i e ­
dy  towar jest coraz trudniej spie­
niężyć I m pul sy  z a t e m ,  p o w o d u j ą c e  
perturbacje na rynKu pracy, wycho­
dzą od Konsumenta, a n ie  od  p r o d u ­
c e n ta ,  co  aż n a z b y t  czę s t o  je s t  prze-  
o c z a n e .  G d y b y  s ię  zn a laz ł  j a k i ś  n i e ­
r o z s ą d n y  p rz e d s ię b io rc a ,  k t ó r y b y  da le j  
w y ra b ia ł  s w e  t o w a ry ,  m i m o  b r a k u  z a ­
p o t r z e b o w a n i a  na  n ie ,  j e d y n i e  w ce lu  
n i e p o z b a w i a n i a  ro b o t n i k ó w  ich z a r o b ­
ków,  to  produKując rzeczy bezwar­
tościowe, b o  nie  d a j ą c e  się sp ien iężyć ,  
nie  mi a łby  z c z e g o  tych z a r o b k ó w  w y ­
płac ić .  Są  to  f a k t y  z n i e w a l a j ą c e  sw ą 
o czyw is t ośc ią ,  a p r z y t a c z a m y  je d l a t e ­
g o  je dyni e ,  iż c zę s t o  pro s ta ,  ż e la z n a  
lo g i k a  tych f ak tów jes t  b a g a t e l i z o w a ­
na ,  —  m o ż e  być — w ła śn ie  z p o w o d u  
swej  s u r o w e j  pr os t o ty .

J e d y n e m  te d y  kry te, r jum c e l o w e g o  
po d  w z g l ę d e m  g o s p o d a r c z y m  z a t r u d ­
n i e n i a  p r a c o w n i k ó w ,  je s t  wytwarza­
nie dóbr mających wartość rynko­
wą, to je s t  t ak ich ,  k tó r e  n a d a j ą  się do  
o b r o t u .  J e s t  to  k ry te r ju m  n a c z e l n e  w 
w a r u n k a c h ,  k i e d y  s ię  m ó w i  o p r o d u k ­
cji p r z e m y s łu  z o r g a n i z o w a n e g o ,  m a j ą ­
c e g o  w s w e m  za ł o ż e n iu  i n d y w i d u a l n e  
z a r o b k o w a n i e .  Nie je s t  to  j e d n a k  kry­
t e r j u m  j e d y n e .

I stnieją p rzed s ię w z ię c i a ,  k t ó r e  nie 
m a j ą  na ce lu  w y t w a r z a n i a  d ó b r  o w a r ­
tośc i  rynkowe j ,  w zn ac z en iu  wyżej  po -  
d a n e m ,  a k tó r e  n i e m n i e j  p o s i a d a j ą  wy 
b i t n y  s e n s  g o s p o d a r c z y ,  gdyż  stwarza 
ją warunki.

a) dla pomyślnego rozwoju z a ­
ro b k o w y c h  i n t e r e s ó w  in d y w i d u a l n y c h ,

b) i n d y w i d u a l n y c h  p r o c e s ó w  k api ta -  
l i zacy jnych  i wreszc ie

c) d la  s k u te c z n e j  o c h r o n y  przed  s t r a  
t a m i  w i n d y w i d u a l n y c h  g o s p o d a r ­
s t w ach .

Np. b u d o w a  d rog i  w p e w n e j  częśc i  
m i a s t a  ożywi ruch  b u d o w l a n y  przy d a ­
ne j  ul icy,  p o d n i e s i e  w a r t o ś ć  g r u n t ó w ,  
d a  m o ż n o ś ć  j e d n o s t k o m  p r z e d s i ę b i o r ­
c z y m  u tw o r z e n ia  w tej  okol icy p l a c ó ­
w e k  z a r o b k o w y c h  ( p o l e p s z e n i e  w a r u n ­
kó w  rozwoju  in d y w id u a ln y c h  j e d n o s t e k  
g o s p o d a r c z y c h ) ;  w y b u d o w a n i e  przez 
m i a s t o  g m a c h ó w  na  w ła sne  po t rzeby ,  
zm n ie js z y  o b c ią ż e n ie  p ł a tn ik ó w  p o d a t ­
k ó w  k o m u n a l n y c h  o p o z y c ję  cz y n sz ó w  
d z i e r ż a w n y c h ,  p ł a c o n y c h  za n a j e m  p o ­
m i e s z c z e ń  w b u d y n k a c h  o b c y c h  ( p o ­
w i ę k s z e n i e  w s p ó ł c z y n n i k a  i n d y w i d u a l ­
n y c h  p r o c e s ó w  k a p i t a l i z a c y jn y ch ) ;  o b ­
w a ł o w a n i e  n i e b e z p i e c z n y c h  rzek u c h r o ­
ni in d y w i d u a l n e  g o s p o d a r s t w a  przed  
z n is z c z e n iem  ( r ó w n i e ż  w s pół cz yn ni k

RZYM. " G aze t t a  de l  P o p o lo ” pisze:  
„Po lska ,  za jąwszy  p ie rw sz e  dwa miej  

sca  w klasyfikacj i  końcowej ,  wpełn i  za 
s łużyła  na  p ie rw sze ńs t wo.  Wyższość  a -  
poratów polskich,  p r ze s tu d jo wanych  od- 
da w na  na  po ds ta w ie  planów,  k tóre  m i a ­
ły dać  f o r m u ł ę  Chal lenge 'u ,  zo s ta ła  
przez  lotn ików polsk ich  d o b r z e  wyzy- 
zyskana .  Apa ra t  „R. W. D. 9 ” był p rzed  
m io te m  ba da ń ,  k tóre  t rwały  d ługie  m i e ­
s iące .  Dla tego a p a r a tu  z os ta ły  z b u d o ­
wane  spec j a lne  silniki wyścigowe

Na to m ia s t  n i em cy  zawiedl i .  Rozpo 
cząwszy  wyścig na t r zech  typach  apa ra ­
tów, spec ja ln i e  zbu dow any ch  na z a w o ­
dy, w k ró tc e  po wyruszeniu  byli ś w i a d ­

kami  z a ła m an ia  s ię  ca łej  eskadry  Klem 
mó w  Nie mcy sprawi l i  wrażenie ,  że nie 
umiel i  wyzyskać ca łkowic ie  wszys tk ich  
możl iwośc i ,  jakie tkwiły w a p a r a t a c h  
n i em ieck ich .

Klasyfikacja wykazuje  bowiem,  że 
tylko jeden  N ie m ie c  m óg ł  os ią gną ć  pod 
czas  lotu ok rę żneg o  przec ię tną  szybkość  
210 klm./godz . ,  m im o  że wszystkie m a ­
szyny n ie m ie c k ie  po s iada ją  s iłę ,  z n a c z ­
nie przewyż sza jącą  tę  ś r ednią  szybkość .  
J e s t  to rz ec zą  dziwną,  zwłaszcza ,  że 
M es se rs ch m id ty ,  mogą  osiągnąć  290 
kim. m a k sym a ln e j  szybkośc i ,  osiągnę ły  
na  pr ze s t r zen i  10-ciu tys. kim. tylko 
196 klm. /godz.  szybkośc i  p rzec ię tne j .

Niemcy uznają zasłużone zwycięstwo Bajana.
BERLIN. Z wyc ię s tw o barw  polskich  

w os ta tn im  turn ieju  lo tniczym o db i ło  
s ię  żywem e c h e m  w pras ie  ber l ińskiej  
k tóra w wydania ch  po n iedz ia łko wy ch  
z a m ie s z c za  ba rd zo  przychylne  ar tykuły 
swoich  ko re sp o n d e n tó w  warszawskich .

B. Z. am Mit t ag” p i s z e 1 Należy przy 
znać ,  że kpt.  Ba jan  zas łużył  n a  zwycię  
s two.  a jego su kc esu  nie wolno kwes t jo  
no wa ć  arti n ie  doceniać .  Ba jan  i jego 
koledzy byli j aknaj lepie j  przygotowani ,  
a w o s ta te c z n o ś c i  zadecydo w ały  o zwy­
c i ęs tw ie  z r ęczność  pi lotów oraz  ich

wielkie doświa dczen ie ,  na by te  w zaw o­
d a c h  mię dz yna ro do wyc h .  —  Polska  od  
czuw a to drugie zwycięs two ze s z c z e ­
gólną r ad o śc ią ,  ponieważ  zdoby to  je 
przy pom ocy czysto  po ls k ic h  maszyn  i 
si lników. To jes t  właśn ie  p o w o d e m ,  
d l aczego  ca ły na ró d  Polski  b ie rze  żywy 
udz ia ł  w zw ycięs twie  B a ja na  i s u k c e ­
sa ch  P ło nczyńskiego .

Kore sp on dent  wa rszawski  „Lokal  An- 
zeiger* wyraża  s ię  z u z n a n i e m  o s e r ­
d e c z n o ś c i  koleżeńskiej  okazywanej  lot­
n ikom n iem ie ck im  w Polsce ,  p rzy tacza

ośw ia dczen ie  kpt .  S e i d e m a n a :  . Z w y ­
c ięs two odnios ły  na j lepsze  maszyny.  
My, Niemcy,  czynil iśmy, c o śm y  mogli ,  
a jeżeli  tym r a z e m  nie zwyciężyl iśmy,  
to  s t a r ać  s ię  będziemy,  by n as t ępn ym  
r azem  posz ło lepiej .  Kolegom lo tn ikom 
polsk im gr a tu lu je m y  s e r d e c z n ie  spowo-  
du ich  s u k c e s ó w ”.

Nawet Francuzi nie mogą się  
powstrzymać od s łów  

uznania.
PARYŻ. P ra s a  f r anc usk a  wykazuje  

naogół  s ła be  za in te r esowan ie  re zu l t a te m  
T urn i e ju  Lotn iczego.  Z prasy p o r a n n e j  
”Le J o u r ” i „F ig aro"  zamieśc i ły  d e p e ­
sze  agenc ji  Havase  z Warszawy,  oraz  
fo tograf je  kpt .  Ba jana .  Z prasy  po poł ud  
niowej tylko* In t r an s i g ean t” obszern ie j  
k o m e n t u j e  zwyc ięs two Bajana ,  p o d k r e ­
ślając,  że Polska  poraź drugi  już zajęła  
p ie rw sz e  m ie js c e  w turnieju.

Możemy tylko s ię c i eszyć  z nowego 
s u k c e s u  polskiego,  który jest  s z c z ę ś l i ­
wym wynikiem wysi łków rządu  i kraju.  
Franc ja  powinna  n a ś la d o w a ć  przykład  
Polski  i k ie rować  s ię  m e t o d a m i  tych,  
którzy  stali  s ię  naszymi  m is t r zam i  i u- 
mieli  do b rz e  przygotować  s ię  do  tak  
po ważnych  z a w o d ó w ”.

Oklaskami witano oficjalne przystąpienie 
Sowietów do Ligi Narodów.

Przewodniczący Sandler nazw ał ten  dzień historycznym.
Wczora j  o godz.  18 ro zp o czę ło  się 

p o s ie d z e n ie  Z g ro m a d z e n ia  Ligi N a ro ­
dów spec ja ln ie  zw o ła ne  dla przyjęcia
ZSRR. do Ligi.

Na w s tę p i e  p o s ie dz eni a  pr zewodn i ­
czący  komisj i  pol i tyczne j  M ada r ia g a  zło 
żył sp rawozd an ie  z w czora jsz ego  pos ie ­
dz en ia  komisj i  i p rz ed s ta w i ł  jej re z o lu ­
cję,  wzywającą  Z gr om adz eni e  do pr zy­
jęcia S ow ie tó w  do Ligi Narodów.

Nad sp ra w o z d a n ie m  p. Madariag i  roz 
winę ła się kró tka  dyskusja,  w której  za

bieral i  głos  de legac i :  Szwajcar j i ,  Irlan-
dji i Por tuga l j i .

P. Mot ta  je sz c z e  raz  przeds ta wi ł  n e ­
ga tywne s tanowi sko  rządu  Szwajcar ji ,  
a le j e d n o c z e ś n i e  oświadczył ,  że skoro  
Związek  Sowiecki  zo s t an ie  zal iczony w 
p o c z e t  cz łonków Ligi Narodów,  to t r u d ­
no mu  byłoby odm ów ić  s t a ł ego  mie jsc a  
w Radzie  Ligi N a rodów jako wie lkiemu 
mo car s tw u .  P. d e  Valera  wyrazi ł  n a ­
dz ie ję ,  że Związek  Sowiecki  jako c z ł o ­
nek  Ligi wykonywać  będz i e  sum ienn ie

kapi t a l i zacy jny ) .  J a k  wida ć  pewne in­
westycje o charakterze dóbr publicz 
nych m a j ą  z n a c z e n i e  p a r  e x c e l l e n c e  
g o s p o d a r c z e ,  gdyż  o s t a t e c z n y m  ich c e ­
le m  jes t  (a p r z y n a jm n ie j  p o w i n i e n  być)  
i n t e r e s  zb iorowy,  j ako  s u m a  poszczę  
g ó ln y c h  i n te r e s ó w  g o s p o d a r c z y c h .  Wsk aż  
n ik i e m  c e lo w o ś c i  i u d a t n o ś c i  t ak i ch  
in w es ty cy j  bę dz ie  s ta ły w z r o s t  r oc zny ch  
d o c h o d ó w  i n d y w i d u a l n y c h ,  k tóry  p o ­
c ią ga  za s o b ą  w zro s t  a k t y w n o ś c i  w 
dz ie dz in ie  in w es t yc yj  p ry w a tn y ch .

D ro g ą  induk cj i  d o c h o d z i m y  do  s y n ­
te zy  og ó ln e j :  W s z e l k a  in w es t y c ja  m a  
sw e  g o s p o d a r c z e  u z a s a d n i e n i e  j e d y n i e  
i w ył ączn ie  w ted y ,  k iedy  d a j e  ren tę .  
I nwe s ty c ja  pu b l i c z n a  p o w i n n a  s tw or zyć  
w a r u n k i  d o  s z y b s z e g o  w z ro s t u  r e n t  in­
d y w i d u a l n y c h  u c z e s t n i k ó w  d a n e g o  d o ­
bra  p u b l ic z n e g o ,  t. zn. m i e s z k a ń c ó w  
g m in y .

I s tn ie je  jeszcze jedna Kategorja 
inwestycyj miejskich, k t ó r e  nie m a j ą  
z n a c z e n i a  g o s p o d a r c z e g o  w s e n s i e  w y ­
żej o p i s a n y m .  Są  to  ta k i e  u r z ą d z e n ia  
i in s t y t uc j e ,  k tó r e  s łużą  g m i n i e  do  w y ­
k o n y w a n i a  z a d a ń ,  l e żącyc h  n a  p ł a s z ­
czyź ni e  jej wyższe j  misj i  w zakres ie  
po l i tyk i  a d m in i s t r a c y j n o - p o l i t y c z n e j ,  o ­

ś w ia to w e j ,  k u l t u ra ln e j ,  s a n i ta rn e j ,  s o ­
c ja lnej  itd.,  o raz  tak ich,  k t ó r e  m a j ą  za 
s p a k a j a ć  z w i ę k s z o n e  w y m a g a n i a  l u d ­
nośc i  w d z ie dz in ie  k o m f o r t u  p u b l i c z n e ­
go.  U rz ą d z e n ia  o s t a t n i e  m o ż n a  u w aża ć  
j a k o  w y k o ń c z e n i e  p o m y ś ln y c h  p r o c e s ó w  
g o s p o d a r c z y c h ,  w yraża ją cy ch  się w pod  
n ie s ie n iu  s to p n i a  z a m o ż n o ś c i  d a n e g o  
m i a s t a  i w w y d ź w  gn ię c iu  s ię  na w y ż ­
s zą  s t o p ę  ży c io w ą j e g o  m i e s z k a ń c ó w .  
Do  o m a w i a n e j  k a te g o r j i  b ę d ą  n a l e ż a ­
ły za k ła d y  n a u k o w e ,  szp i t a l e ,  t ea t ry ,  
g m a c h y  r e p r e z e n t a c y j n e ,  p ub l ic zn e  i n ­
s t y t u c j e  o ś w i a t o w o - k u l t u r a l n e ,  s p o r t o ­
we,  parki  itp.

J eże l i  p o w y ż s z e  inw es tyc je  s t a w i a m  
w o s t a t n i m  rzędz ie,  nie znaczy  to  j a ­
k o b y m  mia ł  z a m i a r  d e g r a d o w a ć  ich 
z n a c z e n i e  w ca ło k s z ta łc ie  g o sp o d a rk i  
m ie js k ie j .  I jeżeli  w u w a g a c h  ty c h  o d ­
d a j ę  p i e r w s z e ń s t w o  i n w e s t y c j o m  o c h a ­
r ak te r ze  w y b i t n i e  g o s p o d a r c z y m ,  to 
w ł a ś n i e  d la te g o ,  że d r o g ą  c e lo w y c h  i 
r o z w a ż n y c h  decyzyj  p r z y ś p i e s z a m y  te  
p r o c e s y  g o s p o d a r c z e ,  p o p rz e z  k tó r e  do  
k o n u j e  się o s t a t e c z n a  s u b l i m a c j a  wsze l ­
kiej  m a t e r j a l n e j  dz ia ła ln oś c i  z a ró w n o  
j e d n o s tk i ,  jak i ka żde j  z o r g a n iz o w a n e j  
s p o łeczno śc i .  C. d. n.

wszys tk ie  s t ą d  wypływa jące  obowiązki ,  
a p r z ede w szys tk ie m  z a p rzes t an ie  prześ lą  
dow ań  rel igi jnych.

P unk tu a ln ie  o godz.  19 p r zew od n i ­
czący  Z g ro m ad ze n ia  min.  S a n d l e r  zarzą  
d z i ł  g łosowanie.  W głosowaniu  wzię ło 
udz ia ł  49  pańs tw, z tego  39 wypowie­
dz ia ło  s ię  za pr zy jęc iem Związku S o ­
wieckiego  do  Ligi Narodów.

O godz.  19 15 m in is te r  S a n d l e r  wy­
głosi ł  f o rm ułę  zap ra sza jącą  i s twierdz i ł ,  
że  de le g a t a m i  ZSRR na o b e c n e  Zg ro ­
m a d z e n ie  Ligi Narodów są: komisarz
ludowy spraw zagran icznych  Litwinow, 
a m b a s a d o r  ZSRR w Rzymie Po t io mk in  
i pose ł  ZSRR w Hels ingfors ie  Boris 
Stein.

W tym m o m e n c i e  weszli  na sa lę  pp. 
Litwinow,  Pot iomkin  i S te in  witani  o- 
k laskami cz łonków Zgroma dzen ia .  Zajęli  
oni mie jsca  p rz e z n a cz o n e  dla n ich  w 
porządku  a l fabe tycznym.

P rzew od ni czący  S a n d le r  wygłosi ł  
p rz em ó w ien ie  okol icznośc iowe,  w któ- 
r e m  powi ta ł  Związek  Sowiecki  jako 
cz łonk a  Ligi Narodów.  P. S a n d le r  dz ień  
dz is iej szy  n azw a ł  d n ie m  h is torycznym 
dla Ligi Narodów.  Po  min is t rze  San-  
d le rze  wygłosi ł  p rz em ów ie n ie  komisarz  
Litwinow

P r z e d  salą,  w k tórej  odbywają  s ię  
p os iedzenia  Zgr om ad zen ia  Ligi, z g r o m a ­
dz i ł  s ię t łum  szw ajca rów,  który zg o to ­
wał  ow ac ję  minis t rowi  Mot ta .  Oddzia ły  
policji u trzymywały  porządek.

150.000 zł. na powodzian  
dał Bank Polski.

WftRSZ RWM . R ad a  B a n k u  P o l s k i e ­
go  uchwa l i ł a  na  p o m o c  p o w o d z i a n o m  
s u b w e n c j ę  w w y s o k o ś c i  150.000 zł., z 
c z e g o  50.000 zo s t a ło  już za l ic zkow o 
przez  B a n k  Polski  w y p ł a c o n e .
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A dam ow icze opuszczają  P o lskę

WARSZ AWA. W czo ra j  o godz .  12 
w p o ł u d n i e  br ac ia  "Boles ław i J ó z e f  
A d a m o w i c z e  zos ta l i  p rzy jęc i  p rzez  m i ­
n i s t ra  k o m u n i k a c j i ,  inż.  B utk iewicz a ,  
k t ó r e m u  pr z e d  w y j a z d e m  z Polski  z ło ­
żyli s e r d e c z n e  p o d z i ę k o w a n i e  za ż y c z ­
l iwe przyjęcie ,  z j a k i e m  spotka l i  s ię  ze 
s t r o n y  w ła d z  w Polsce .

A resz to w an ie  p rezesa  
Volksbundu.

WIEDEŃ.  W d n i u  d z is ie j s z y m  a r e ­
s z t o w a n o  p r z e w o d n i c z ą c e g o  a u s t r j a c k o -  
n i e m i e c k i e g o  V o lk s b u n d u  d y r e k t o r a ,  
H e r m a n a  N e u b a c h e r a  i j e g o  m a ł ż o n k ę .

P r z y c z y n y  a r e s z t o w a n i a  są n ł e z n a n e .  
Ń e u b a c h e r  był d y r e k t o r e m  g e n e r a l n y m  
w i e lk ie g o  p r z e d s i ę b i o r s t w a  b u d o w l a n e ­
go,  k t ó r e g o  a k c je  z n a jd u ją  s ię  w p o ­
s i a d a n i u  m ia s t a  W ie d n ia .

Strajk  w  Ameryce 
rozszerza  s ię  g w a łtow n ie .
NOWY JORK. Se n  Bo ne  c z ła n e k  

komisj i  senack ie j  !do spraw p rzem ysł u  
wo jenne go  oświadczył ,  iż komis ja  za j ­
m u je  s ię o be cni e  sp rawą po ch o d zen ia  
uż ywanego przez  pol icję przec iwko st raj -  
ku jącym robot n ikom gazu  łzawiącego .

W po łudniowych s ta n a c h  sze reg  przę  
dza lń  wznowi ło  p r a c ę  pod oc h ro n ą  p o ­
licji i gwardj i  narodowej ,  n a t o m i a s t  ruch  
s tra jkowy w Nowej  Anglji wzrasta ,  jak 
np. w s tan ie  Maine.

Liczba  s t r a jku j ących  wzros ł a  o 1,500 
o s ó b .  S z e r e g  przędza lń  m u s ia n o  ta m  
zamk nąć .  Z a s tę p c a  p r z ew od ni cząc ego  
m ię dz yna rodo w ego  związku  zawodo wego 
k ra w có w  d a m s k ic h  wyda ł  rozkaz  przy­
s t ąp ien ia  do s t r a jk u  5 tys.  robo tn ik ów  
pr zemy słu  odz ieżowego.

Zastrzelił narzeczoną
i siebie.

Na polaoh wsi W ólk a  S i e m i e ń s k a  
pod R a d z y m i n e m  r o z e g r a ł a  s ię  k r w a w a  
t r a g e d j a  mi łosna .  A l e k s a n d e r  Dela ,  l a t  
18 w y s t r z a ł e m  z r e w o l w e r u  zab i ł  M ar -  
j a n n ę  M u r a w s k ą ,  sw o ją  na rz e c zo n ą ,  a 
n a s t ę p n i e  sam w y s t r z a łe m  w okol icę  
s e r c a  pozbawi ł  s ię  życia.  P r z y c z y n ą  
t r a g e d j i  była odmowa zgo dy  r o d z i c ó w  
Deli  na zaw arc ie  z w ią z k u  m a łż e ń sk ie g o  
z Murawską .

Rodzice ) e ż e I i c h c e c i e  n a g r o d z i ć  W a s z e  d z i e c k o  za d o b r ą  n a u k ę  
w b i e ż ą c y m  roku  s z k o l n y m ,  o t w ó r z c i e  na je g o  imię  

k s i ą ż e c z k ę  w k ł a d o w ą

w Komunalnej Kasie Oszczędności
POWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO 

ul N a j i w .  Marj i  P a n n y  Nr. 19 ( d o m  w ł a s n y )
W p ł a c a j ą c  s y s t e m a t y c z n i e  p e w n e  s u m y  na ks ią ż e c z k ę  o s z c z ę d n o ś c i o w ą ,  
z a c h ę c a ć  b ę d z ie c ie  w ten  s p o s ó b  s ta le  d z i e c k o  d o  d o b r e j  nauk i ,  a p r z e d  
w a k a c j a m i  d y s p o n o w a ć  b ę d z i e c ie  w ię k sz ą  s u m ą ,  k tó r a  pozwoli  W a m  

z a s p o k o ić  p r z e d m i o t  j e go  p r a g n i e ń .____________________________________   ■ - r -—  ■ v  u v j i i i v . i i ,
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|  MAURYCY KORNBERG
6  C zęstochow a, ul. N. Panny Marji 6. — Tel. 22-59.
S fe  P o l e c a  n a  se z o n  b ieżący  jSnjj
^  WSZELKIEGO R O D Z A J U  FUTRA po cenach nader KonKurencyjnych. JL

6 milj, zł. dało społeczeństwo na powodzian,
WARSZAWA. Według  dot ychc zaso  

wych danych ,  pos iadanych  przez  Ogól ­
nopolski  Kom i te t  Po mo cy  Of ia rom P o ­
wodzi ,  wpływ gotówkowy do  c e n t r a l n e ­
go k o m i te tu  wynos ił  do dnia 18 bm. 
5.782 000 zł. Nie jes t  to pe łna  su m a  
wpływów, gdyż komi te ty  mi e jsc owe p o ­
s iada ją  w tej  chwil i  oko ło  400  000 zł., 
k tóre w k r ó t c e  b ę d ą  p rz eka zane  do c e n ­
trali .

W ten  spo só b  do ty ch czaso w e  ofiary 
go tówkowe m o ż n a  obl iczać  na przesz ło  
6 milj. W sumie  tej n ie  są po l iczone

b ardz o  l iczne ofiary w na turze ,  p o cząw ” 
szy od da rów  wielkiego p rzem ys łu  ( c e ­
m ent ,  cukier ,  papie r  etc. )  i ro ln ic twa  
(zboże  s iewne  i p rodukty  spożywcze),  
aż do dr obn ych  darów w odz ieży  i świad 
czenia ch .

S u m a  ta n ie  je s t  j e szcze  d o s t a t e c z ­
na, jeśli  s ię  zważy, że powódź  wyrządz i 
ła szkody na przesz ło  150 milj. Koniecz 
na jest  kwota  20 milj. zł., która umożli ­
wiłaby wyżywienie aż do przysz łych zbio 
rów ki lkuset  tys ięcy  ludzi.

Aresztowanie b. dyrektora gimnazjum w Kielcach-
KIELCE (tel .  wł.) W ła dz e  ś le dcze  na  

skute k  po lecenia  prokura tora  sądu  o k r ę ­
gowego w Kie lcach a re sz tow ały  p. Pę- 
kosławskiego,  b dyrek tora  i właśc ic iela  
g imn az jum  żeńskiego  im. A d a m a  Mickie 
wicza  w Kieiccch .  Aresz tow an ie  nas tąp i  
ło na sku tek  oska rżen ia  p. Pę kos ław -

skiego o fa ł szer s two  pewnych  d o k u m e n ­
tów. Po  prze s ł uc ha n iu  p. Pękos ł awsk i  
osadzony zos ta ł  w więz ieniu k ie leck iem.  
Aresz tow an ie  znanego  na t u te j sz ym  t e ­
ren ie  dy rek to ra  g im nazjum  wywoła ło 
z rozumia le  wrażenie .  Szczegóły  dla d o ­
bra ś le dz tw a  są t r zy m an e  w ta jemnicy.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

C z w a r t e k  20 w r z e ś n i a .  E u s t a c h j u s z a  
W s c h ó d  s i o ń c a  o g.  5,27. Z a c h ó d  o g.  17,43.

Nocne d y ż u ry  apteK.
W  n o c y  z ś r o d y  n a  c z w a r t e k :  S t a r y  R y ­

n e k ,  S i e d m i u  K a m ie n i c .
W  n o c y  z c z w a r t k u  n a  p i ą t e k :  I I  A le j a .  

O s t a t n i  Grosz .

Ś w i ę t o  p o d o f i c e r ó w  27 p. p . S y m ­
p a t y c z n y  k o r p u s  po dof ic e rów  27 p p. 
w s o b o t ę  22 b. m.  święc i  r a d o s n ą  u r o ­
c z y s t o ś ć  ro d z in n ą  w zw ią zku  z o b c h o ­
d e m  10-lecia i s t n ie n ia  k a s y n a  i pośw ię  
c e n i ą  n o w e g o ,  ba rdz ie j  o k a z a ł e g o  l o ­
ka lu ,  d o  k t ó r e g o  k a s y n o  w p r o w a d z a  się 
w d n iu  p i e r w s z e g o  s w e g o  j ub i l euszu .

P r o g r a m  u r o c z y s to ś c i  p r z e d s t a w i a  
s ię  n a s t ę p u j ą c o :  godz .  8,50 r a p o r t  na  
p lacu  Min. P ie rack ieg o ,  g. 9,10 n a b o ­
ż e ń s t w o  w k o śc i e le  g a r n i z o n o w y m ,  g. 
10, w świe t l icy  żo ł n i e r sk ie j— s p r a w o z d a  
n ie  z dz ia ł a lnoś c i  k a s y n a  i w r ę c z e n i e  
d y p l o m ó w  h o n o r o w y c h ,  g. 11 w s p ó l n a  
fo tograf ja ,  g. 11,30 p o ś w i ę c e n i e  loka lu  
k a s y n a ,  g. 11,45 ś n i a d a n i e ,  g. 20 z a ­
b a w a .

B. n a c z e l n i k  w y d z i a ł u  f i n a n s o ­
w e g o  w  C z ę s to c h o w ie  — p r e z y d e n  
t e i n  B i a ł e g o s t o k u .  Duży s u k c e s  o d ­
niósł  w tych  d n i a c h  b. n a c z e l n i k  m i e j ­
sk ie g o  w yd z ia łu  f i n a n s o w e g o  w C z ę ­
s to c h o w ie ,  a os ta tn io  t y m c z a s o w y  p r e ­
z y d e n t  Bi a ł eg o s t o k u  p. S e w e r y n  N o w a ­
kowski ,  k tó ry  w y b r a n y  zos t a ł  p r e z y ­
d e n t e m  t e g o ż  m i a s t a  o lb r z y m ią  w i ę k ­
szośc ią  37 g łosów.

O f ia ry  n a  p o w o d z i a n  p ł y n ą .  W
d a l s z y m  c ią g u  b e z p o ś r e d n i o  d o  b iu ra  
C z ę s t o c h o w s k i e g o  K o m it e tu  P o m o c y  
dla P o w o d z i a n  (ul. D ą b r o w s k i e g o  14) 
wp ły n ę ły  n a s t ę p u j ą c e  ofiary:  Urzędnicy  
i r o b o t n i c y  fabryki  I. A l t m a n  za czas 
od  6-VIII d o  25 VIII zł. 140. Dr. L. Ba-

KINO „EDEN“ A le ją  12
Dziś i d ni nas tępnych:  

T a j e m n ic e  w y w i a d u  ods łan ia  
wielki f i lm szp iegowski  p. t.

F f O  alho ESKADRA 
.  1 0  ałbo JUNAKÓW

W s p a n i a ł y  p o d n i e b n y  d r a m a t ,  w-g 
g ło śn e j  powie śc i  R e ne  C h a m b e ' a .

Nad program:  D o d a tk i  d ź w i ę k o w e .

Komuniści i socjaliści hiszpańscy zamierzali 1  Kino LUNA” \
wymordować wszyslklth ministrów* ” !

MADRYT. Dziennik  „ Informaciones  zanych  z prz eni e s i en iem  szczą tk ów kpt 
opub l ik ow ał  s ens acy jn e  w iado mo śc i  o Galana i F e rnan deza ,  r ozs t r ze lanych  
zam ie rzony m spisku socjal is tów i komu-  swego cz asu  za udz ia ł  w spisku repu-  
m st ó w  przec iwko rządowi.  Sp is e k  ten  bl ikańskim.  Po  z a m a c h u  spiskowcy mie-  
mia ł  na ce lu  w ymo rdow an ie  wszys tk ich  li ogłos ić d y kt a tu rę  pr o le ta r ia tu  z Lar- 
m m is t r ów  w czas ie  uroczys tośc i ,  zwią- go C a b b a le ro  na cze le.

Dziś niezwykłe  zjawisko histor j i  
f i lmu p. t.

TiHCZĄCA WENUS

Znów napad na pociąg w Mandżurii,
15 osób rannych — 14 zabitych.

LONDYN.  Według  doni es ień  z Muk- dyciu  mus iel i  cofnąć  się. 14 osób  zos ta
i s n \ n a A ni '  k o l e ) 0 ,vJ’e l M u k d e n — Kiryn ło  zabi tych,  w  tej  l iczbie 3  policjan tów
150 bandytów napad ło  na pociąg,  złożo japońskich i 5 pasażerów.  Rany odnio-
ny z jednego  wagonu osob owego i 15 sło 15 osób,  w  tern 5 japończyków.  Ban
towarowych.  Po  3-godzinnej  walce ban-  dyci pozos tawil i  wielu zabi tych.
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JOAN GRAW0RD 
CLARK G A B L E
w ro la ch  g łównych:

300 na jp ię kn ie j sz ych  k o b i e t  
Ameryki!

Dz ie s i ą tk  na jm odn ie j s zych  me-  
lodyj! Se tk i  z achw yc aj ącyc h  scen!

Z T E AT RU.

99 Wielki kuglarz”
(S y g n a ły )

sz tuka  w 4-ch  o b ra z a c h  
Ewy S z e l b u r g  - Z a r e m b i n y .

W s z t u c e  p. Ewy Sze lb u rg  Z a r e m b i ­
ny o b r a c a m y  się  w kręgu  wie czys tych  
zagadnie ń  walki  z łego i dob rego ,  pracy 
i gn io tącego  ją w ła d z tw a  kap i t a łu  i p ie ­
n iądza  i m a r z e ń  o przyszłym, lepszym 
us t ro ju  świata.

Ten  nie pie rwszy już u tw ór  s c e n i c z ­
ny znakomi te j  au tork i ,  jak każde  dz ie ło 
prawdziwej  sztuki ,  j es t  w pewnym s e n ­
sie  buntowniczy  i śm i a ł e m  spo j rz en i em  
wybiega  w n iez naną  je sz c z e  przy­
sz ło ść  świata  i ludzkośc i ,  I wca le  nie 
św iadczy  to o ja k ie m ś  r e w o lu cyj nem  
uspos ob ien iu .  Wszak  już  mądry  i pe łny 
umi aru  o limpijczyk G o e th e  powiedz iał ,  
że „ ludzkie  sprawy co lat  p i ęćdz ie s i ą t  
mają  inne obl icze,  taki ust rój ,  który w 
roku 1800 był  doskonałośc ią ,  już w roku 
1850 bę dz ie  m oże  k a l e c t w e m ”. „Wielki 
kugla rz” n i e d a rm o  więc ma w podty tu le 
„ S y g n a ł y ”, są to bo w iem  sygnały n i e ­
uch ro n n ie  na dc ią ga jąc e j  wielkiej  p r z e ­
miany.

Na zagadnie n ie  to au to rk a  nie patrzy 
ani  z góry,  z punk tu  widzenia  klas po­
s iad a ją cyc h ,  ani  z do łu ,  z perspektywy 
klas uc iskanych ,  a le  u jm u je  je goreją-  
c e m  s e r c e m  poetki ,  pe łne j  współczuc ia  
dla n ie zm ie rne j  n ęd zy  ludzkiej .  Ta  o t ­

c h ł a ń  n iedoli  cz łowiecze j  od tworzona  
zo s t a ł a  w ca łej  po twornej ,  m e ta f i z y c z ­
nej  n iem al  groz ie  w akc ie  p ie rwszym,  
p rzeds tawia jącym  izbę nędzarzy.  Lecz 
n a w e t  i t e  b e z n a d z i e j n e  mroki  ro z św ie ­
t lają promyki  prawdz iwe j  poezji .  P iękna 
w swej  surowej  pros toc ie  jes t  kołysanka 
n ęd za rska ,  n ucona  nad  b a r ło g ie m  g ło d ­
n y c h  dzieci:

„ S p i j  J a n i e l c i u ,  śpi j  
p r z y j d z i e  po  c i e  kij,  
p r z y j d z i e  p o  c ie  
ś l e p e  k oc i e ,  
p r z y j d z i e  koci a  mać ,  
m u s i m y  cie. d a ć “ .

Informacja dla n ie w ta je m nic zon yc h :  
Pani  Ewa Sze lburg  - Z a r e m b i n a  jest  a u ­
torką  l i cznych wierszy i ba j ek  d la  d z i e ­
ci, u lub ionych  przez  dz ia tw ę  szkolną.

Chcia łoby  s ię  również prz ep isa ć  w 
ca ło śc i  t c h n ą c e  s z cze rą  prawdą  p r z e ­
życia ludzkiego g łośno  wypowiadane  
m a rz e n ia  Klary, p ro le ta r juszk i ,  z czarne j  
cze lu śc i  sw ego  los u  wyciąga jące j  s t ę ­
sknione  r a m io n a  ku szczęśc iu :

„ P r z y j e d z i e  m i ł y  do  ga iku  
n a  k a r y m  k o n i k u .
P r z y w i e z i e  p i e r ś c i o n e k  z ł o t y  
p r z e d z i w n e j  roboty ' *.

Cała  sz tu ka  rozgrywa s ię  na pog ran i ­
czu rze czyw is to śc i  i bajki ,  bajki  n i e k i e ­
dy złej  i okru tne j .

I jak w b a j c e  sceny  zmie nia ją  s ię  
s p o s o b e m  różdżki  czaradz ie j sk te j ,  napo-  
zór  bez  log icznego uz asa d n ie n ia  i s z y b ­
ko, jakby w jakie jś  czarodz ie j sk ie j  l a ­
ta rn i  d la  dz iec i .

Ow a  „ c h a ta  na r o z s t a j u ”, k tórą  wi­

dz imy w p ie rwszym akc ie,  zda j e  s ię  być 
s ym bo l ic zn ym  s k r ó t e m  ca łej  krzywdy 
sp o łe c z n e j ,  tytułowy „Wielki  k u g l a r z ” 
u o s o b ie n ie m  pr zeklę t e j  potęgi  p ieniądza .  
Ad a m  wc ie le n i em pe łne j  j akna j lepszych  
za m ia r ó w  in te l igenc ji ,  fa ta l i s tyc zn ie  po ­
pada jące j  w ja rzmo kapi tału,  „pan komi­
te towy  to  pa ląca  s a r k a z m e m  perso-  
nof ikac ja  bezs i ły  po łowiczne j  f i lantropj i ,  
na k ł a d a ją ce j  p las te rk i  na ro p ie ją c e  
rany.

Sz tuk a  kończy s ię  m o cn y m  a k o rd e m  
wiary i nadziei .  In te l igencja  w po s t ac i  
A dam a  łą czy  swe losy z robo tn ik am i  i 
o to  wczora jsi  n iewolnicy  „wielkiego 
ku g la r z a ” podnos zą  c hor ąg i ew  bunt u  i 
zwycięża ją  u ja rzmicie la  I dopi ero  po 
odn ie s i o n em  zwycięs twie  ze zdum ien iem  
przec i e ra ją  oczy,  widząc  n icość  potęgi ,  
która ich ty ranizowała .

„I tyś jes t  t akże  Nic, 
m ajak  wylęgły w c ie m ny ch 

sna ch ,
Wilkołak,  nocny  s t rach ,  
który nas  już nie s t raszy.
We własne r ę c e  wzięl im

nasz  los,
do  dłoni  d ł o ń “.

To brzmi  prawie  tak,  jak wyrok z a ­
głady na pewn e z jawiska  us t ro jow e Ale 
w sz tu ce  Ewy S ze lb u rg- Z a rem bi ny  w a ż ­
na  i don ios ła  jes t  racze j  t a przenaj -  
czys t sza  muzyka  w s pó łc zu ją cego  se rca  
a nie p ro bl em atyka  sp o łe czno  polity 
czna.

Autorka  w sz t u c e  tej  wy kaza ła  n i e ­
z a p rz e cz o n e  poczuc ie  kompozycj i  d r a ­

ma tyczne j  i bardzo  wiele cennych  z a ­
d a tk ó w  na swoje  ju t ro  p isa rsk ie

„ S y g n a ły ” na  sc e n ie  Te a t ru  K a m e ­
ralnego o trzymały  wspania łą  sz a tę  de ko  
r acy jną  i d o s k o n a łą  obsadę .  Nawet  s t o ­
ł e c z n a  publ iczność,  s ta le  c za row ana  
ś w ia t ł e m  wielkich ta lentów,  od ru chow o 
z łoży łaby  d łonie  do oklasku na widok 
p ięknych  dekoracyj ,  w k tóre  sz tu k ę  w y ­
posażył  dyr.  Gall Rozm iar  recenz j i  zbyt  
s ię  już  wydłużył ,  aby szczegó ło w o  z a ­
t r zymywać s ię przy poszczególnych  w a­
lorach inscenizacj i ,  pos iad a jące j  sz e r eg  
d os ko na ły ch  rozwiązań.

Budzi ły również  podz iw maszkary  
królów stali,  sz m a lc u  i t. d., kończąc  
na królu handlu  żywym to w are m ,  godne  
za i s te  Gayowskiego  rylca.

Z wykonawców na s z czegó ln e  w y ­
różnie n ie  zas ługują :  p Gal lowa,  j ako
Mar janna ,  jak zwykle cza ru jąca  n i e p o ­
spol i tą  inte l igenc ją  swej  gry, ( tym r a ­
zem da ła  ona  w s t rząsa j ące  s tud ju m  bez 
gran iczne j  nędzy  ludzkie j)  i p. Alina 
Rada  w roli Klary, p. Roman Górowski  
w d em on ic zne j  po s tac i  wielkiego ku 
glarza,  p. Łopuszańska ,  juko bole jąca  
m a tk a  nędzarsk ie j  rodziny,  p. Martyka  
w roli g łup iego  Jasia.

Pozos ta l i  wykonawcy pp Malinowski ,  
Leśniowski,  P io trowski ,  Wańska ,  Kasow- 
śki,  Dębicz ,  Buczyński  i Kopczewski  
z ech cą  n a m  darować ,  że nazwiska  ich 
wymienimy ze zbiorową pochwałą .

Inauguracyjna  pr em je ra  wypadła  jak- 
naj lepiej  i rokuje  p iękne  na dz ie je  na 
rozpoczynaj ący  s ię nowy rok tea tra lny .

M. Łaski.
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Delegacja 7 p.a.l. u Pana Prezydenta Rzplitej.
Pa n  P r e z y d e n t  Ignacy Mościcki  przy cze le  delegac ji  s tal  d ow ódca  7 p.a 1. 

jął  de lega c ję  7 p a.l. z Częs tochowy,  pik. dypl Kapciuk.  U rocz ys to ść  15 lecia 
która przybyła  zapros ić  P a n a  P r e z y d e n  p r zyp ada ją ca  w tym roku,  ob ch o d zo n a  
ta  na uroczys tość  15 lecia pułku Na b ę d z i e  ba rd zo  uroczyśc ie .

Wydział zdrowia dba o czystość piekarń.
Pięć piekarń zamknięto.

Nr. 214._________________________ _

tawia  zł. 10, N eufe ld  Ma ur yc y  zł. 25, 
Związek  R eze rw i s tó w  Koło Nr 4 z e b r a  
n e  na listy zł. 38.90, M ie czn ik o w a L u ­
c y n a  — książki ,  Dr. B a t a w i a  i K oz ło­
wski —  odz ież  i o b u w ie ,  G. M. —  o- 
dz ieź,  T e m p e l  L u d w ik o w a  — odzież  i 
o b u w ie .

Projekt us taw y  o roślinach lecz­
niczych. Zie la r s tw o k ra jowe je s t  z a ­
n i e d b a n e .  Przy d o t y c h c z a s o w y m  s t a n i e  
produkcj i ,  zioła lecznicze  p o c h o d z e n i a  
k r a j o w e g o  n ie  p o k r y w a j ą  z a p o t r z e b o ­
wani a ,  w o b e c  t e g o  f i rmy z i e la rsk ie  
z m u s z o n e  są  p os i ł ko w ać  s ię i m p o r t e m  
n a w e t  ziół t ak  pos p o l i ty ch  j a k  r u m i a ­
nek ,  m i ę t a  i tp.  O b e c n i e  Mi n is te rs tw o 
O p ie k i  Sp o łe cz n e j  o p r a c o w a ł o  p ro j ek t  
u s ta w y  o roś l inach  leczniczych .  Pro jek t  
n a k ł a d a  na Mi ni s te rs tw o  Op.  Społ .  o- 
bo w ią z e k  w y d a n i a  wy kazu  ziół l ecz­
niczych.  O b r ó b k a  ziół p o z a  m i e j s c e m  
produkcj i ,  a p t e k a m i  i w y tw ó r n ia m i  ś rod  
ków leczniczych m a  być  d o z w o lo n a  j e ­
d y n i e  z a k ła d o m  i o s o b o m ,  k tó r e  z o s t a ­
ną  do  t e g o  u p o w a ż n i o n e .  S k u p o w a n i e  
ziół dla d a ls ze j  ich r o z sp rzedaży  m a  
być  d o z w o l o n e  po  u p r z e d n i e m  u z y s k a ­
niu zezwoleni a .  Kwal if ikacje  o s ó b  t rud  
n ią cy ch  się z a w o d o w o  z b i e r a n i e m  i 
s k u p e m  ziół o raz  s z c z e g ó ło w e  przepisy  
o ob ro c ie  z io łami  m a  okreś l ić  rozporzą  
d z e n i e  w y k o n a w c z e .  Zioła,  r o s n ą c e  w 
kraju,  b ę d ą  m o g ł y  być  s p r o w a d z a n e  z 
z agr an i cy  j e d y n i e  za z e z w o le n ie m  władz.

0 u t rzym an ie  ulg kolejowych.
Związek  uzdrowis k  polskich pos tanowi ł  
wys tąpić  do  Minis te rs twa  Komunikacj i  
o u t rzyma nie  na s ta łe  zniżek kolejowych 
przy powroc ie  z uzdrowisk .  O b e c n i e  
zniżki te,  p rzyznawane  po 8 dniowym 
pobycie  w uzdrowisku  obowiązują  tylko 
do  1 l i s topada  br.

Do Minis ters twa Spraw W e w n ę t r z ­
nych zwróc i ł  s ię Zw iązek  uzdrowisk  o 
skasowanie  poda tku  hote lowego  w u- 
zdrowiskach .  P o d a t e k  ten,  podraża jący  
pobyt w uzdrowiskach ,  n a k ł ada ją  w ła ­
dze  sa m orządowe.  W niek tórych  u z d r o ­
wiskach  wynosi  on 10 proc.,  a w nie- 
których naw et  30  proc.  ceny mie szkania  
w hote lu  lub prywatnym domu.  Związek 
uzdrowisk  podnos i,  iż k u rac jus ze  opła 
Cają w m ie js cow oś c ia ch  u z d r o w i s k o ­
wych taksę  kuracyjną  i że w obe c  tego 
powinni  być zwolnieni  od p o d a tk u  ho 
te lowego.

Zatarg w fabryce Peltzerów po­
winien być niezwłocznie  zlikwido­
wany,  W śró d  j a k ż e  l icznych w n a ­
szych  c z a s a c h  konf l ik tów  pracy  z k a ­
p i ta łe m  z a t a rg  w fabr yce  P e l tzerów  w y ­
różnia  się p e w n e m i  c h a r a k t e r y s t y c z n e -  
mi o d r ę b n o ś c i a m i .

U d e r z a j ą c ą  jes t  p r z e d e w s z y s t k i e m  
ta  okol iczność ,  że 1 500 ludzi s t r a jku je ,  
a by  od w ró c ić  w i d m o  redukcj i  o d  20 to 
warzys zy  pracy .

Zbyt  wie lką  jes t  rozp i ę to ść  tych  
cyfr,  a b y  m o ż n a  było nie  w y p o w ie d z ie ć  
s ię  za k o n i e c z n o ś c i ą  n ie z w ło c z n eg o  
z l ik w id ow an ia  za ta rgu .

N a w e t  na jba rdz ie j  k o n s e r w a t y w n i e  
u s p o s o b i o n y  cz łowiek  zgodzi  s ię ,  że 
d y r e k c ja  fabryki  nie p o w i n n a  w imię  
j a k i c h ś  n ie p o ję ty c h  wyższych  racyj  o- 
c ią g a ć  s ię  z n ie z w ł o c z n e m  p o n o w n e m  
p rz y ję c ie m  d o  p ra cy  20 tu tych  ludzi.  
W związku  z z a t a r g i e m  w fabr yc e  P e l ­
t z e r ó w  do  C z ę s to c h o w y  przybył  d y r e k ­
to r  d e p a r t a m e n t u  p o l i ty cznego  Min.  
S p ra w  W e w n .  p. Kucharsk i ,  k tó ry  przy 
s t ą p i ł  d o  d o k ł a d n e g o  b a d a n i a  t ła i c h a ­
r ak te ru  z a ta r g u  wraz z m ie j s c o w e m i  
w ł a d z a m i  i o k r ę g o w y m  i n s p e k t o r e m  
p ra cy  z Kielc p. Kowal ik iem d o k ł a d a  
w sze lk ich  s ta r a ń  w k i e r u n k u  z l ik wid o­
w ani a  s t r a jk u .

Prawo karne skarbowe.
Minis te rstwo S k a rb u  op racowa ło  p ro ­

jekt  p rawa karnego  ska rbowega .
Poza  sc a le n i em  obecnie  w tej mate-  

rji obowią zu jących  przepisów,  p ro jek t  
dąży do przyśp ieszenia  t rybu  po s t ę p o w a ­
nia  władz  skarbowyc h przez  rozszerze-  
n e ram po s tę powan ia  up ro sz czonego 
oraz cz ęśc io we prze rzucenie  c iężaru 
prowadzenia  d o c h o d z e ń  na  wykonawcze  
organy ska rbowe.

W s tos unk u do obecne j  ustawy,  pr o ­
jekt  zawiera  sze reg  uzupe łn i eń ,  a m i a ­
nowicie w p ro w adz a  do częśc i  ogólnej  
dwa nowe rozdzia ły o nas tęp ujących  
ty tu łach :  „od pow iedz ia lność  za n iedozór  
nad  n i e l e t n i e m i "  oraz  „ z a t a r c i e  s k a z a ­
n ia 1'. Do części  szczegółowej  w prow a­
dza  projek t  n a s t ęp u jące  nowe rozdzia ły :  
„kary  za na rus zeni e  przepisów od po-

W związku  z os ta tn iem i  no ta tkami  o 
n i epo rządkach  san i ta rn yc h  w m i e j s c o ­
wych p iekarn iach  Wydział  Zdrowia  i 
Op Spoi.  komunikują  na m ,  że inspek- 
kcje sa n i ta rn e  odbywają  s ię  s tale z udzia 
łe m  lekarza san i t a rnego  i 4 kont rolerów 
san ita rnych .  N

W os ta tn ich  dwu tygodniach po u ja ­
wnieniu n i eporządków op ieczę to wano do 
czasu  uporządko wania  n as tę p u ją ce  pie­
karnie:  Gruszczyńskiego  Teodora  ul. Na

Katastrofa kolej.
Wczora j  o godz.  2-ej nad  r anem  s ta  

cja kole jowa Miedźno  s ta ła  się wid ow­
nią ka tas t rofy  kolejowej,  która na szczę  
śc ie  nie poc iągnę ła  za sobą  ofiar  w lu­
dz iach.

Poc iąg  osobowy J'fe 14-11 na jecha ł  
na poc iąg towarowy 14-71. Nas tąp i ło  
si lne zderzenie ,  w rezu l tac ie  k tórego  po 
ciąg tow arowy uległ  wykolejeniu.  W bi­
lans ie  ka tas t rofy  — uszkodz en ie  p a r o ­
wozu i 3 wagonów towarowych.

d a tk u  od  c u k r u "  i , .kary za n arusze ni e  
przepi só w  o s z tu cznych  ś rodków  s ł o ­
dz ących '  . Cz ęść  p ro c e d u ra ln a  obecne j  
us tawy ma być uz upe łn io na  przez  r o z ­
dzia ły  o „ z a rz ąd z e n ia c h  i pos tanowię  
n ia c h " ,  „ d o raźny ch  n a k a z a c h  ka rn ych"  
i „u chyb ie n iu  pos tanowień  i o r zeczeń  
karnych  w d r o d z e  na dzoru" .

Kurs prze tworów owocowych.
W e  c z w a r t e k  20 i 21 b .m .  w godz .  od  
17 — 19 o d b u d z i e  się w P a ń s t w o w e j  
Szko le  Z a w o d o w e j  Ż eń sk ie j  ( D ą b r o w ­
s k ie g o  22) 2 -d n io w y  kur s  pr ze tw o ró w  
o w o c o w y c h .

Fata lny upadek. Wczora j  w i e ­
c z o r e m  56 le tn ia  Git la S z w a r c b a u m ,  
p o w r a c a j a c  z u r o c z y s t e g o  n a b o ż e ń ­
s tw a  w s y n a g o d z e ,  p o t k n ę ł a  się na  p o d ­
w ó r k u  d o m u  przy ul. D ą b r o w s k i e g o ,  w 
k tó ry m  m i e s z k a  i up a d łs z y  na  bruk ,  
rozbiła  s o b i e  g łow ę.  O f ia r ę  w y p a d k u  
p rzew iez io no  do  szp i ta la  Najśw.  P a n n y  
Marji .  S t a n  jej  nie budz i  ob aw .

Włamanie do sklepu zegar­
mistrzowskiego.

Łupem złodziei  padły  wszys tk ie  
zegarki.

W czora j  w n o c y  d o  s k l e p u  z e g a r ­
mi s t r zo w sk ie g o  przy ul. Now y  Rynek  3, 
w łamal i  się n i e z n a n i  z łodz ie je,  k tórzy 
sp lą d row a l i  cały s k l e p  u c h o d z ą c  z ł u ­
p e m  przez  n ik o g o  nie po w st r zy m an i .  
P. R oz e n c w a jg  M e n d e l ,  właśc ic ie l  t ego  
sk le p u ,  z a m i e s z k a ł y  przy ul.  G a r ib a l ­
d i e g o  16 o c e n i a  s t r a tę  na  s u m ę  2.500 
z ło tych.  W ł a m y w a c z e  ogołoc il i  s k l ep  z 
b iżu te r j i  i z e g a rk ó w .  Policja t rop i  z ło ­
dziei .

Agenci oszukańczego „ instytu tu  
radow ego"  g rasu ją  nadal.  O  o s z u ­
k a ń c z y c h  m a c h i n a c j a c h  a g e n t ó w  o s ł a ­
w i o n e g o  „ in s ty tu tu  r a d o w e g o ” p i s a l i ś ­
m y  n ie r az .  O s t a t n i o  w ładz e  ś le dcze  
w y d a ły  k o m u n i k a t ,  p rzez  n a s  d w u k r o t ­
n ie  o p u b l i k o w a n y ,  w k t ó r y m  pr zes t rz e  
g a j ą  l u d n o ś ć  p rz e d  n a b y w a n i e m  „ c u ­
d o w n y c h  l e k ó w ” s p r z e d a w a n y c h  przez  
a g e n t ó w  t e g o  o s z u k a ń c z e g o  in s ty tu tu ,  
gdyż  specyf ik i  t e  ż a d n e j  n ie  p o s i a d a ją  
wa r toś c i  i n ie  są  w o g ó le  u z n a w a n e  przez  
w ł a d z e  zdrowia .  M im o  w sz e lk ic h  o s t r ze  
żeń ,  p r z e d s ta w ic i e le  „ in s ty tu tu "  zn a jd u  
ją j e d n a k  wie lu  ła t w o w i e r n y c h ,  k t ó ­
rym po  d o ś ć  w y s o k ic h  c e n a c h  d o s t a r ­
c z a j ą ,  w z g lę d n ie  p r zy rze k a j ą  d o s ta rc z y ć  
z a p ł a c o n y c h  już zgóry ,  w większośc i  
w y p a d k ó w ,  sp e c y f ik ó w ,  m a j ą c y c h  rze'- 
k o m o  m o c  „ u z d r a w i a j ą c ą " .  L is ta  p o ­
s z k o d o w a n y c h  przez s p r y t n y c h  k o m b i ­
n a t o r ó w  z „ i n s t y t u t u  r a d o w e g o "  co- 
d z i e ń  p o w i ę k s z a  się.

O n e g d a j  d o  policj i  zgłosi ł  s ię  p. f ln 
ton i  W a ła z iń sk i  (ul. N a r u t o w i c z a  69) i 
z a m e l d o w a ł ,  że w l ipcu  r. b. zgłosil i  
s ię  d o  n i e g o  dwaj  a g e n c i  w s p o m n i a ­
n e g o  „ i n s t y t u t u * , od  k tó ryc h  nabył  
le k a r s tw a  d la  chor e j  ż o n y  za 105 zł.

rutowicza  Ns 66, Owieczki  Wolfa u l 1 
N aru t ow ic za  43, Swidersk iego  Abrama 
Nowy Rynek Ne 12 oraz  S zum la sa  S t e ­
fana ul. Bocian ia  Ne 45, Doma ga ły  S t a ­
n is ława ul. Że l azna  Ne 24, na s t a łe  z 
powodu o tw arc ia  bez  zezwolenia.

Wszys tk ich właśc icie l i  piekarń,  u 
k tórych  s tw ie rd z o n o  n ieporządki  i p r z e ­
kroczenia  przepisów poc iągnięto do o d ­
powiedz ia lnośc i  sądowej.

pod Częstochową
Co dotyczy pasażerów pociągu oso 

bowego,  to przypłacil i  oni  wypadek  tyl­
ko krótką ,  lecz silną emocją ,  j eden  zaś  
z pasażerów,  Ryszard Makas z Ogrodz ień  
ca,  dozna ł  niegroźne j  kontuzj i  i po otrzy 
maniu  pie rwszej  pomocy uda ł  się w dal 
szą drogę.

Władze  prowadzą  d o c h o d z e n i e  w ce 
lu us ta len ia  odpowiedz ia lnego sprawcy 
pomyśln ie  zakońc zonego wypadku

î ^ M «»»«fllTgTnniiTBiiwiiTiłfffiiTiTTnr-n~ ^ “  m i i  i<— i iw — T n i i ----------

P an W ała z iń sk i  twierdz i ,  że l eka r s t w a ,  
p o c h o d z ą c e  z t e g o  „ i n s t y t u t u "  ż a d n e j  
war tośc i  n ie  p o s i a d a j ą  i m i m o  p r z e p r o  
w a d z o n e j  ku rac j i  n ie  p o le p s z y ły  s t a n u  
zdr ow ia  j e g o  żony .  P o s z k o d o w a n y  d o ­
m a g a  się po c ią g n ię c i a  o s z u k a ń c z y c h  
a g e n t ó w  do  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  karne j .

Dzieje pewnego pianina.
W sądzie ,  tym co d z ie n n y m  te a t r ze  

spraw ludzkich,  cz łowiek  dowiaduje  się 
m nós tw a  rzeczy,  zdobywa gruntowną 
wiedzę  o r z e c z ac h  i ludziach.

Zdawałoby  się,  że pianina,  jak i 
wsze lkie inne  in s t ru m e n ty  muzyczne ,  
nabywają  mi łośnicy  czarodz ie j sk ie j  m o ­
wy tonów, lub ci, którzy  ich mają  w 
s w e m  na jbl iższem gronie  rodz innem.  t

J e d n a k ż e  sprawa  Józefa  Famulsk ie -  
go, b. właśc icie la  biura próśb w Częs to  
chowie ,  która zna laz ła s ię wczora j  na 
wokandzie  s ą d u  okręgowego,  g ru n to w ­
nie może  wyleczyć każdego  z wiary w 
sz la c h e tn o ść  i be z in te re so wnoś ć  p o b u ­
d ek  kupujących  in s t r um en ty  muzyczne .

Otóż  Famul sk i  w dniu 17 l is topada  
1932 r. kupił  w fi rmie A. F ib iger w Ka 
l iszu p ianino za 2300 złotych na raty 
weks lami  po 150 zł.  mi es ięczn ie  z t e r ­
m in em  pła tno śc i  od  10 s tycznia  1933 
r. do 10 m a rc a  1934 r. Umowa zawiera  
ła wyraźny  warunek,  że do  chwili  sp ł a ­
cen ia  ca łkowi te j  sumy pianino s tanowić 
będz ie  własność  firmy.

P o m i m o  to  Famulsk i ,  nie l icząc  się 
z żadnem i  te rm in am i  i warunkami ,  sprze 
da ł  p ianino  za 1500 zł. Dawidowi Fro- 
merowi,  co  spowodowało  pos tawienie  go 
w s ta n  oskarżenia  o pr zywłaszczenie  cu 
dzej  własnośc i .

S p r a w ę  rozpoznawał  sędzia  ok ręgo ­
wy Terpi łowski ,  oskarża ł  pprok.  Chaw- 
łowski ,  powództwo cywi lne w imieniu  
poszkodowanej  firmy popiera ł  mec .  Mie 
czys ław  Konarski .

S ą d  skaza ł  oskarżonego  na 1 rok 
więz ienia .  W sprawie  zaś p o w ód z tw a  o- 
rzekł ,  że po szkod ow ana  f irma swojej  
p re tens j i  m oże  do ch o d z ić  na dr od re  cy 
wilnej .

S praw a  o groźbę wypruc ia  ki­
szek.  Wczor a j  w Są dz ie  G ro d zk im  roz 
p o z n a w a n a  b y ła  s p r a w a  ojca i syna  
S zcze rba l ów ,  f t b r a m a i  S zm ula ,  o s k a rż o  
ny c h  o p o g r ó ż k i  k a r a l n e  p o d  a d r e s e m  
w spółwłaś c i c ie la  z n a n e j  h u r t o w n i  k i ­
s z e k  H e n r y k a  N o w a k a .

R o z p r a w a  była  p rzy s ł o w io w y m  kw a 
d r a n s e m  d o b r e g o  h u m o r u .

P. N o w a k  w d ni u  16 s ty czni a  z ło ­
żył z a m e l d o w a n i e ,  że S zcze rb a lo w ie ,  
s p o t k a w s z y  go n a  t e r e n i e  rzeźni  m i e j ­
skiej  dosk oczy l i  d o ń  z g ro ź n e m i  okrzy  
kami :  „ J a  ci w y p r u j ę  ki szki!"

R o d z i n n y  t e n  d u e t  b a rd z o  n i e p r z y ­
j e m n i e  rozbrz mia ł  w u sz ach  p. N o w a ­
ka,  ch o c i aż  c a ł e  życ ie  m a  o n  d o  c z y ­
n ie n ia  z k i sz k a m i ,  a l e  nie z w ł a s n e m i ,  
l ecz  c u d z e m i .

T e m b a r d z ie j ,  że w r ę k a c h  j e d n e g o

3.

z n a p a s t n i k ó w  mia ł  on z o b a c z y ć  nóż ,  
m n i e j s z a  o to,  czy rzeczywis ty ,  czy 
w y im a g i n o w a n y .

K oni ec  k o ń c ó w  r o d z in n y  d u e t  wo- 
ka ln o  rzeźniczy aasiadł  na ła w ie  o s k a r ­
ż onych  pod  z a r z u t e m  p r z e s t ę p s t w a ,  
p r z e w i d z i a n e g o  w art .  250 K K., w y r a i  
n ie  w z b r a n i a j ą c y m  sz a fo w a n ia  ta k  przy 
kr e m i  z a p o w i e d z i a m i  p o d  a d r e s e m  bliź 
n ich.

S p r a w ę  r o z p o z n a w a ł  sędz ia  grodzki  
Fil iński .  p ro to k ó ł  p o s i e d z e n i a  p r o w a ­
dził  u r z ę d n i k  s ą d o w y  O l b r o m s k i ,  w 
c h a r a k t e r z e  o sk a rż y c ie la  p o s i ł k o w e g o  
w y s tą p i ł  m e c .  D. Markowicz ,  o b r o n ę  
wnos i ł  m e c ,  H. Kon.

Pr z e w ó d  s ą d o w y  z łagodzi ł  os t r za  
o s k a r ż e n i a .  O k a a a ł o  s ię ,  że o s t r a  w y ­
m i a n a  s łów n as t ąp i ł a  w w y n ik u  s p rz e  
czki  na t e m a t  c e n  kiszek.  S z c z e r b a l o ­
wie  chc iel i  w ię ce j  wziąć  za swój  t o ­
war ,  p. No wak ,  rzecz n a t u r a l n a ,  chc iał  
d a ć  mnie j .

S ąd  po  w y s łu c h a n iu  p r z e m ó w i e ń  
s t ro n  o s k a r ż o n y c h  unie winni ł .

Nie używać cudzego nazwiska .
P. Skórka  Władys ław (Aleja 71) legity­
mo w ał  s ię c u d z e m  nazwisk i em  wobec  
pol icjanta .  Będz ie  za to  odpow iada ł  p rzed  
s ąd em ,  bo policja sp isa ła  protokuł .

Rękoczyn. Fa ta l n i e  sobie  pos tąpi ł  i 
zgoła brzydko,  p. Dagodzińsk i  Czes ław 
skoro p. Dukat  H elena  (Warszawska  
247) uża li ła  s ię  p rzed  policją na niego, 
gdyż spol iczkował  ją w jej w ła s n e m  
m ieszkan iu .

Kto wygrał na loterji?
Wczoraj ,  w 13 ym dniu c iągnienia 

4-ej klasy 30 Loter ji  Pańs tw owej  g łó w ­
ne  wygrane  padły  na nas tę pu jące  numery:

I.
Zł. 10,000 na n-ry: 148411 157933.
Zł. 5,000 na n-ry: 57394 104937.
Zł.  2,000 na  n ry : 15601 28736 38932 

41679 47376 53531 104394 115995
122762 129174 149219.

Zł. 1,000 na nry: 6356 17737 26180 
27846 30305 o9926 40247 51431 55957 
60004 61456 63778 81268 97038 103852 
107734 108818 112464 115548 117258 
126927 128642 135622 148859 151815
163708 164130 168997.

II.
Zł 10,000 na nr.: 41660 82997.
Zł.  5,000 na n-ry: 31862 35311

150051.
Zł.  2,000 na n-ry: 8455 33180 33879 

36246 58165 62236 73502 114558
116994 120118 1372C4 143383 154904.

Zł. 1,000 na  n-ry: 20694 26619 29586 
31565 34565 47031 66139 71482
107941 120715 136815 148042 149173
159212 161052 165165.

Obwieszczenie Nr. 779-32.
Komornik S ądu  Grodzk iego ,  w  C z ę s t o ­

c h o w i e  re w ir u  IV S te fan  S to d ó i k i e w ic z .  za  
mieszk a ły  w  C z ę s t o c h o w i e  p rz y  ul i cy N. 
Marji P ann y  Nr. 5S, w  m y ś l  art. 1148 i 1149 
U. P.  C. n in i e j s z e m  ob w ie sz cz a ,  ż e  w  
dniu 18 grudnia 1934 roku,  o godz.  10 rano  
w  sali p o s i e d z e ń  P io t r ko w sk ie go  Sądu Okrę  
g o w e g o  Wyd z ia ł  Z a m ie j sc o w y  w C zęs toc ho  
w i e  na  po kryc i e  n a l e ż n o ś c i  Kasy b t e l cz y -  
ka w  Pr zy b yn ow ie ,  o d b ę d z i e  s i ę  s p r z e d a ż  
przez  l i cytac j ę  pu b l i c zn ą  praw Jana P i e -  
rzaka do p o ł o w y  osa d y  w ło śc ia ń sk i e j ,  z a ­
p i san e j  w  tabe l i  l i kw id acy jne j  na w i e ś  
Biskup ice ,  gm in y  Ol sz t yn ,  po w .  c z ę s t o ­
ch ow sk ieg o  p od  Nr. 12, z a w ie r a j ą c e j  p r z e ­
s t rzen i  og ó ln e j  (cała o sadaj  6 m o r g ó w  
gruntu,  na której  m i ę d z y  in n em i  w z n i e s i o ­
ne  są na s t ęp a j ąc e  budynki:

1) do m dre w ni an y ,  kry ty  s ł o m ą , m i e s z ­
cz ą cy  1 ubikacje mie szka lną  i sień,

2) s todo ła  dr ew nia na ,  kryta  s ł omą ,  o 1 
kle p i s k u  i 1 sąs i eku ,  oraz  in n e  s z c z e g ó ł o ­
w o  w  p ro to kó le  op i su  w y m i e n i o n e .

N i e r u c h o m o ś ć  p o w y ż s z a :
aj w e  w s p ó l n e m  z o sobam i  ob cem i ,  

d z i e r ż a w n e m  lub z a s t a w n e m  pos iadan iu  
nie  znajduje  s ię ,

b) u rzą d zo ne j  h ipo t ek i  n i e  ma,
c) p o d l e g a  o g ra n ic ze n i o m  w  s to sunku  

drob ie n i a  i nabycia ,
d) n a l e ż y  na p r a w i e  w ł a s n o ś c i  n i e p o ­

dz i e ln i e  do Jana  t Jul janny ma łż .  P ie trzak,
e )  ob c ią żo n a  j e s t  d o ż y w o c i e m  na r ze cz  

An to n in y  Pala.
Licytacja  p raw  Jana  P i e t r zaka  do p o ­

ł o w y  n i e r u c h o m o ś c i  r o z p o c z n i e  s i ę  od s u ­
m y  s za cu n k ow ej  400 z ło t ych .

Biorący udział w licytacji, winni złożyć  
kaucję w wysokości 10% od sumy szacunkowej,  
oraz świadectwo  na prawo nabywania gruntów 
włościańskich.

Akta w sprawie powyższej sprzedaży znaj­
dują się w kancelarji Wydziału Cywilnego 
Piotrkowskiego Sądu Okręgowego Wydział  
Zamiejscowy w Częstochowie.

C zę s to ch ow a ,  dnia  19 w r z e ś n i a  1934 r.
-Komornik:  St. Stodólkiewicz.
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0. M. P>owcy dziękują prezyd. 
Mackiewiczowi. W ub. sobotą w po­
b lis k im  K uce lin ie  odbyła się skrom na 
uroczystość przy jęc ia  przez władze m ie j­
skie z prez. M ackiew iczem  na czele k i­
lom etra drog i, zbudowanej z kam ienia 
polnego pracow item i i s ilnem i rękam i 
m łodzieży, zrzeszonej w szeregach O r­
ganizacji M łodzieży Pracującej, O gn i­
sko Kucelin.

W związku z tą uroczystością wyżej 
w ym ien ione dzie ln icowe O gnisko O.M. 
P-u za naszem pośrednictw em  dzięku­
je prez. M ackiew iczow i za osobisty u- 
dzia ł w uroczystości i pomoc św ietlicy 
Ogniska w fo rm ie  jednorazowego su- 
bsydjum  w wysokości 120 zł

50-letni jubileusz kapłański na 
Jasnej Górze. W tych dniach obcho­
dził na Jasnej Górze 50 le tn i jubileusz 
kapłaństwa ks A leksander K oby lińsk i, 
prałat ko leg ja ty  łom n ick ie j, proboszcz 
i dziekan radzym iński.

Na tę rzadką uroczystość p rzyby li 
ko ledzy i przyjacie le jub ila ta : ks. Lud ­
w ik Stępowski, prałat i proboszcz ło ­
w ick i, ks. A n ton i L ipski, proboszcz i 
dziekan sk ie rn iew ick i, kanon ik ło w ick i, 
ks. W acław  Zienkowski, proboszcz i 
dziekan rawski, a były w ikarjusz ju b i­
lata i ks. Jan G arm oiiński, proboszcz 
z Powsina pod Warszawą.

Dzień ucznia. W ramach „D n i pro 
pagandy m le ka ", którfe odbędą się od 
zy-go września do 15-go października 
m ieście się będzie „D z ień  ucznia".

W ciągu tego dn ia we wszystkich 
sakołach powszechnych i średnich spe 
cja lna lekcja poświęcona będzie nap i­
saniu wypracowania na tem at m leka, 
f a , naJlepsze w ypracow anie wydane 
będą nagrody w fo rm ie  b loczków, o- 
piewających każdy na 10 litró w  m le- 

a każdą szkołę w ypadnie 5 na­
gród. Pozatem we wszystkich azkołach 
wygłoszone będą pogadanki na tem at 
m leka na podstawie popula rnej broszu 
ry, wydanej specja ln ie przee Polska li- 
gę nabiałową.

w iaNn°o,I,aMtra n ?za P °*y czk* budo­w lanej. Na podstawie ustawy z dnia
marca 1929 roku, upoważniającej 

m inistra skarbu do wypuszczenia po­
życzki wewnętrznej do wysokości 100 
m iljonów w złocie została z dniem 15 

*  *■' b. wypuszczona U transza 
nńw ° Zł  * b“ dowlanei sumę 50 m iljo -
m e m fll W 2ł0Cle 5 * Pó ł Proc. (bez 
K?rT °  am ortyz°wana w ciągu 30 lat
do ro k™ Syr  94,17? ' kuP°nV P*atne raz do roku z dniem 15 września. Pierwsza
transza tej pożyczki, jak wiadomo zo­
stała wypuszczona dnia 9 maja 1930 r 
również na 50 m iljonów z b  h f  j  i

• M M .  ‘  “  3  P ,0C- ‘ ^

182 strajk i w ciągu kw arta łu .—
W adłuji ostatnich danych Głównego U- 
rzędu Statystycznego, w 1 kwartale rb 
zanotowano w Polsce 182 stre iki k J .  
obję ły 2.966 zakładów Pracy i 185 990 
.tre jku jących . L iczb . s .r .c o L c h  d . l ^  
boczych wynosiła 455.449. Na tle zatar- 
gów o płace wybuchło 99 strejków, wy-

W kościele parafjalnym w Radomsku 
zdarzyła się osobliwa historja ucieczki 
pana młodego od stopni o łtarza, gdzie 
m ia ł zawrzeć związek małżeński. W dniu 
tym przybyła w esyście gości młoda 
para: W ładysław Kulawiak z Radomska, 
Krakowska 64 i Potaralska, córka sołty 
sa z Suchej, gm. Radomsko. Pan m ło

dy okazywał w kościele w ie lkie zdener­
wowanie i  m imo czujności panny m ło ­
dej, zdo ła ł wymknąć się niespostrzeże 
nie. Próżno czekała panna młoda w ślu 
bnym stro ju , próżno n iec ie rp liw ili się 
goście —  pan m łody nie wracał. Nie 
w róc ił zupełnie —  w ostatniej chw ili 
rozm yślił się bowiem i ra tow ał ucieczką

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„RENOMA"

W ł .  M A R IA N  ŻU K O W S K I
Częstochowa, Aieja 21. tel. 2448
PRZYJM UJE. O g łoszen ia  do wszystkich
P O L E C A  n a i ° WyCL h  ‘  z a 8 r a niezłych 
P O LE D A . D z ie n n ik i i czasop ism a k ra jo w e

S P R Z E D A JE : w K ' ^ i o w e .  pap ie ro -

SPRZEDAJE, bilety . 1, 1 ,  ,

OBSŁUM  MYBKA^SOLIDNA

Zarząd Gminy w Rędzinach
ogłasza pub liczny p rzeta rg  na dostaw r  
60-ciu ton dobrego w ęgla  na opal do szkól  
w  g m in ie  R ę d z in y .  O fe r ty  na leży  nadsy­
łać w zam kniętych  kopertach pod adre  
sem Zarządu Gminnego do dnia 30 w rz e  
śnia 1934 r. Z astrzega się w y b ó r  oferenta  
bliższych  in fo rm acy j udziela kancelaria  
Zarządu  Gminnego w  Rędzinach.

W ó j t :  (—) T W A R D O W S K I .

K u p ię  pow óz u ż yw an y  na gumach W i a ­
domość: Piłsudskiego N r  19, m. 8.

granych całkow icie lub częściowo było 
118 strejkóW .

Z ogólnej liczby stre jków  przypada 
na ro ln ic tw o 4, na górn ictw o 10, na 
hutn ictwo 2, na przemysł m ineralny 23, 
na przemysł metalowy 29, na przemysł 
chemiczny 4, na przemysł w łókienniczy 
29, na przemysł papierniczy 3, na prze­
mysł skórzany 7, na przem ysł drzewny 
17, na spożywczy 12, na odzieżowy 24, 
na budowlany 4, na poligraficzny 6, na 
handel 1, na przemysł hotelowo restau­
racyjny 2.

Największa liczba straconych dni, 
m ianowicie 179 223 dni, przypada na 
s tre jk i w przemyśle odzieżowym. N a j­
większa liczba stre jku jących —  16 315 
osób — przypada na hutn ictw o.

Na Służbie. Władze policyjne spo­
rządziły doniesienie sądowe przeotwko 
St anisławow i Sw ierzowskjem u (W olnoś 
ci 42) za znieważenie słowne przejazdo 
wego P. K. P. podczas pełnienia przez 
tegoż obowiązków służbowych.

Groźny pożar. We wsi M iedźno w 
zagrodzie Franciszka Mola w ybuch ł 
wGzoraj pożar, k tóry s traw ił dom miesz­
kalny, oborę, dw ie szopy i stodołę ze 
zbożem. Na szczęście wypadków z łudź 
m i nie było. Jak stw ierdzono, pożar wy 
buchł skutkiem  zaprószenia ognia, przez 
domowników.

Walizka. W II kom isarjacie znaj 
duje się znaleziona walizka.

Rok więzienia za jedną złotów­
kę. Wczoraj Sąd Grodzki skazał na 1 
rok w ięzien ia  karnego już uprzednio 
Stanisława Kaczmarka za kradzież ze 
straganu w dz ie ln icy jasnogórskie j o r ­
ganków w artości 1 zł.

Tu już go znali, więc próbo­
wał szczęścia w Sosnowcu. Nie
przysporzył dobrej sławy naszemu m ia ­
stu Ju lja n  Kozio ł, częstochowski n o to ­
ryczny oszust, k tó ry  w yeksp loatow ał 
teren Częstochowy, a którego jiobecnie 
skazał sąd Grodzki w Sosnowcu na 8 
m iesięcy w ięzien ia za nowe oszustwo

Kozio ł odw iedził pewnego dnia 
m ieszkańca Sosnowca p. M ichała Łącz­
nego i przedstaw ił mu się jako  agent 
i kon tro le r ob ligacy j peństowych, o- 
świadczając przytem , że proces osta t­
niego ciągnien ia na p. Łącznego padła 
wygrana 9 tys. zł. M ów ił tak serdecz­
nie i przekonywująco, że p. Łączny u- 
w ie rzy ł i p rzy ją ł pośrednictwo loprysz 
ka. Kozio ł radził m u wysłać ob ligac ję  
do banku dla sprawdzenia i pod ją ł się 
uprościć tę czynność. Korzystając z o- 
kazji. gdy p. Łączny szukał potrzeb­
nych dokum entów  Kozio ł u k ry ł o b li­
gację, a w kopertę  w łożył czysty pa ­
pier. Sztuka n ie  udała się, gdyż p. 
Łączny był pode jrz łiw ym  i spraw dził 
zawartość koperty. Schw ytany £na go­
rącym uczynku, Kozio ł powędrował do 
kozy na 8 m iesięcy.

Słowo sportowe
Lekkaatletyka.

M iejski K om ite t WF. urządził w n ie­
dzielę zawody lekkoatletyczne pod ha­
słem „Szukamy O lim p ijczyków ” . K ierów 
nikiem  zawodów by ł kpt Jaskórzyński, 
prof. Kutyba, komendant m iejskiego o- 
środka W F , kierow nikiem  sekcji lekko­
atletycznej inż. Franke, kierownikiem  
sekcji lekarskiej dr. Solewski.

W yniki są następujące:
Bieg na 100 m : 1. Kluczewski (B ry- 

2 tenBciuk (Zw. Strzeleo-
K i )  1 2 .

Bieg na 800 m.: 1. Pańda (Bryga­
da) 20 8, 2 Fedkowicz (Zw. S trzelecki),
3 Drozdowicz (niestowarzyszony).

Bieg na 1000 m.: 1. Garluszko (B ry­
gada) 16 50 7, 2. Kokos (Brygada).

Skok wzwyż: 1. Kluczewski (Bryga­

da) 1.52.5 m., 2. M ieszkowski (Brygada)
Skok wdał; 1. K luczewski 4.90 m.'

2. Heinar (Brygada).
Rzut kulą: 1. Tyralski (Brygada) 9.26,

2. Piasecki (S trzelec).

Kolarstw o.
Podwójny sukces Łazarczyka 

w Katowicach.
O statn ią sensacją Katow ic by ł m ię­

dzymiastowy wyścig kolarski o puhar 
„Expressu” na dystansie 108 kim . W wy­
ścigu tym bra ł udzia ł znakom ity kolarz 
V ic to rji, Bolesław Łazarczyk, który swą 
brawurową jazdą zyskał sobie dużą sym 
Pat ję w śląskich sferach sportowych. —
Na starcie stanęło 140 zawodników.

Na s trza ł honorowego startera — 
prezydenta Katowic, p. Kocura, zawod­
nicy ruszają ostrem tempem do w alk i o 
prym. Na czoło odrazu wysuwają się:
Więcek, Łazarczyk, Ligoń, Duda, Rosik,
Rurański i inni. Po k ilkudziesięciu  kim. 
szalonych zm agtń na czoło wysuwają 
się trze j faworyci wyścigu, to jest: Wię 
cek, Łazarczyk i Rosik.

Ukazanie się ich na ulicach Katowic 
wywołuje o lbrzym i entuzjazm k ilkudzie- 
?.15c\ 0*Ys*9czne60 t *umu publiczności. —
Wiadomem było z góry, że walka roz­
strzygnie się między tym i trzema zawod­
n ikam i.

Na metę pierwszy wpada W ięcek 
(Resursa, Łódź), 2,57 m., 2. Rosik (K.S.
P o l, Katow ice) 2,59, 3. Łazarczyk Boi.
(V ic to ria , Częstochowa) 2,59. 4. Duda 
(Garbarnia, Kraków), 5. Rumański (Sta- 
djon, Chorzów).

O tempie wyścigu świadczy na jle­
p ie j fakt, iż najszybszy kolarz Śląska,
Ligoń znalazł się dopiero n a !3 m ie js o u , 
a cały szereg znakom itych zawodników 
gdzieś dopiero w drugiej dziesiątce. —
Drugi zawodnik częstochowski, Jan Try- 
szkiew icz (CTC.) znalazł się na 34-tem 
m iejscu.

Tego samego dnia popołudniu odbył 
się na torze kolarskim  w Chorzowie 
e lim inacyjny wyścig najlepszych” kola­
rzy. Otóż znakomita para Łazarczyk —
W ięcek zajęła pierwsze m iejsce w biegu 
amerykańskim na 50 okrążeń toru.

........................ hi mnuimi Dekoracja zwycięskich lotników

Z RADOMSKA. vh0̂ ;°H T aH,LGPP'„WARSZAWA. W siedzibie zarządu 
głównego LOPP. odbyła się dekoracja 
zwycięskich lo tn ików  challenge'owych 
odznaką honorową LOPP. Odznaki w rę­
czył kpt. Bajanowi, Płonczyńskiemu o- 
raz mechanikom zwycięskich aparatów 
Pokrzywce i Z ienkowi prezes Rady Głów 
nej LOPP. b. m inister inż Kuehn w oba 
cności prezesa zarządu głównego LOPP. 
gen. dyw iz ji inż Berbeckiego. Następnie 
prezes zarządu głównego gen. Berbeckl 
z łożył im ieniem  LOPP. serdeczne gratu 
lacje zwycięskim  lotn ikom  i konstrukto­
rom aparatów RWD. Rogalskiemu, Wę- 
drychowskiemu i Drzewieckiemu, ży­
cząc im  dalszej owocnej pracy i nowych 
zwycięstw. W im ieniu inżynierów i kon­
struktorów  odpowiedział inż. Jerzy Wę- 
drychowski.

w pracy dla społeczeństwa, winny ce ­
chować działaczy BBWR.

Na dalszy program odprawy złożyły 
się sprawozdania przedstawicieli Rad 
Powiatowych z terenu powiatów, które 
nasunęły bardzo dużo ciekawego mater- 
ja łu.

W ogólnej dyskusji poruszono dużo 
spraw dotyczących kwestyj organizacyj­
nych i tu ta j podkreślić należy, świetne 
przemówienie p. posła Ulrycha, który 
jako doskonały znawca terenu wojew, 
łódzkiego, przedstaw ił cały ogrom do­
konanych prac i wysiłek tych, którzy w 
pracach tych bra li udział.

Ogólnie wszyscy wyrazili życzenie 
częstszego organizowania odpraw wo­
jewódzkich, które w charakterze zebrań 
sprawozdawezzeh i informacyjno dysku­
syjnych, dają działaczom BBWR bardzo 
wiele korzyści.

Tutejszą Radę Powiatową BBWR. re 
prezentował prezes p. inżynier Bole­
sław Św ięcicki z sekretarzem Rady P o­
wiatowej p. Józefem Żym irskim .

— Uroczystości dożynkowe w 
dmeninie. „P lon n iesiem y p lo n ” . O to 
hasło uroczyste j im prezy, która odbyła 
się w dniu 9 września w D m en in ie  u- 
roczystość ta została zorganizowana 
przez Zarząd Z. S. i Straży O gn iow e j, 
pod kie row n ictw em  ob. St. Koteckiego. 
Plan uroczystości dożynkow ej by ł na­
stępujący: godz. 10.30 zbiórka oddzia­
łów  Z. S. i Straży O gniowej, g. 11 w y­
marsz z w ieńcem  do kościoła na na­
bożeństwo i poświęcenie w ieńca przez 
ks. prob. Chm urę, k tó ry  z okazji te j 
bardzo dobrze u ją ł tradycję przodków 
i ważność uroczystości. Po nabożeń­
stw ie w ien iec  został p rzeniesiony do 
przodow nicy — Anny Kanusówny. O g. 
16.30 został u fo rm ow any pochód z o r­
k iestrą  na czele, do rem izy, podczas 
przemarszu by ły  śpiewane pieśni lu ­
dowe.

Po złożeniu w ieńca gospodarzowi. 
Ob. Jan W adom ski prezes oddzia łu 
Z. S. kró tko , lecz dob itn ie  zaznaczył 
ważność uroczystości dla wsi. Po prze­
m ów ieniu p. prezesa, nastąp iły  tańce 
ze śpiew am i z pośród k tó rych  w yróż­
niła  się pieśń „B łogos ław iona  D obroć” 
b. ładn ie  wykonana przez Zw. Strzel- 
czyń.

Na zakończenie strzelecki zespół 
śpiewaczy „O ras ia ” w ykona ł szereg in ­
scenizacji z p ieśn iam i ludow em i za co 
o trzym ał rzęsiste oklaski.

Po w szystkich cerem onjach odbyła 
się zabawa ludowa Dochód przezna­
czono na powodzian.

W idz.

Z ostatniej chwili.

— Wojewódzka odprawa Rad 
Powiatowyah B. B. W. R. wojew. 
łódzkiego, w dniu 9 bm. odbyła się 
w Łodzi wojewódzka odprawa prezesów 
i sekretarzy Rad Powiatowych BBWR. 
województwa Łódzkiego, przy udziale 
Grupy Regjonalnej posłów BBWR. i 
przedstaw icieli prasy prorządowej z te* 
renu całego województwa.

Odprawą kierow ał osobiście prezes 
Rady W ojewódzkiej BBWR. p. m in ister 
Hubicki, k tó ry  w przem ówieniu swem 
podkreś lił konieczność nowego ustalenia 
lin ji prac BBWR. na terenie wojewódz­
twa. Poruszone zostały również przez 
p. m inistra kwestje dotyczące ostatnio 
przeprowadzonych wyborów do samo­
rządów m iejskich i gm inaych, jak i do­
tyczące rozwiązania trudnego problemu 
bezrobocia wśród sfer robotniczych. Po 
przedstawieniu programu prac Rządu 
na najbliższą przyszłość, p. m in is te r 
zaapelował do obecnych by wytężyli 
wszystkie s iły  w kierunku realnej pracy 
dla dobra Państwa.

Referat organizacyjny w yg łos ił k ie ­
rownik Sekretarjatu W ojewódzkiego p. 
redaktor Budzyński, który w przem ówię 
nlu u ją ł obecne metody prac BBWR. 
Mówca wskazał konieczność zaofiaro­
wania wytężonej pracy, k tó ra  prowa 
dzona planowo i systematycznie, musi 
doprowadzić do pozytywnych wyników. 
Unarność i bezinteresowne poświęcenie

Gdzie Hauzner?
O locie Hauznera brak z A m eryk i 

ja k ie jko lw ie k  w iadom ości N iew iadom o 
czy w ystartow ał on do lo tu  przez oce­
an do Warszawy.

Otto Habsburg w BelgJI.
ANTW ERPJA. —  Przybył tu na po­

kładz ie  parowca „B raband ” O tto  Hab­
sburg w ita n y  przez członków  rodziny i 
b. cesarzową Zytę.

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie!!,,Słowo".
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KĄCIK GEOGRAFICZNY.

(D o  nazw  podanych  w „S ło w ie *  
z dnia po pr zed n ieg o) .

Rawicz.  P o z n a ń s k ie ,  m ia s t o  powia  
t o w e ,  10 ty s .  m ie s z b .  P r z e m y s ł :  p o w o ­
dy,  g a r b a r n ie ,  w yr ob y  z w ło s i a ,  s z c z o t  
ki, pendz le .

Ś w ię toch łow ice  w o je w .  ś l ą s k ie ,  
m ias to  powi atow e ,  8 kim. od Kat ow ic ,  
3 0  tvs .  m ie sz k .  K o p a ln ie  w ę g la ,  p iec e  
i huty t e la z n e .

Chile. A m e ry k a  P łd.  Republika,  po­
m i e r z y  zacb.  s toka mi  An d ów  i Oceanem  
S p o k o jn ym ,  obsza r  75 0 ,520  k lm .k w a d rt .
4  mi l jo ny  m ie sz k .  Do zb ad ani a  C hi le  
p rzy c zy n i ł  s i e  w i e l e  uczon y  pol sk i  Igna  
■cy D om ejk o .

Fordon .  P o zn a ń s k ie ,  m ia s t e c z k o  Da 
l e w e m  brzegu  W i s ł y  w pow.  b yd go sk im ,  
m o st  na W i ś l e  1325  mtr. ,  3 ty s .  m ies zk .  
fabr.  t e k t u r y  i papieru ,  w i e z i e n i e  dla 
kobie t .

Detro it .  S t a n y  Zjedn.  A m e r y k i  Pin.  
n a j w i ę k s z e  m ia s t o  s t anu  Michigan .  
1500 tys .  lu dno śc i  (105 ty s .  P o la k ó w ,
5  cz a so p i sm  po lsk ich ,  3 banki  po l sk i e .  
E k sp o r t :  zboZe,  w e ł n a ,  m ięso ,  ruda żel .  
drz ew o.  P rz em . :  m e t a l u r g i c z n y ,  w a g o ­
ny k o l e j o w e ,  t ra m w aj ow e ,  sam o ch od y  
Fo rd a  (50  ty s .  robotn  ) .

OBIAD PODANY.
J A R S K I :  Z u p a  g r o c h o w a ,  o m l e t  z 

p o m i d o r a m i ,  ryż z j a b ł k a m i .
MIĘSNY: R o s ó ł  z k a s z k a ,  s z t u k a

m i ę s a  z s o s e m  s z y p i o r k o w y m  z k a r t o ­
f l a m i ,  l e g u m i n a  k r u c h a  z j a b ł k a m i .

Przep isy .
O M L E T  Z P O M I D O R A M I :  1 p o m i ­

d o r  u d u s i ć  w m a ś l e ,  n a ł o ż y ć  n a  z w y ­
k ły  o m l e t ,  z a w i n ą ć  i p o d a ć .

' S O S  S Z C Z Y P I O R K O W Y :  J a s n ą  z a ­
s m a ż k ą  r o z p r o w a d z i ć  r o s o ł e m ,  d o d a ć  
■octu, d u ż ą  ły ż k ą  s z c z y p i o r k u  p o s i e k a ­
n e g o ,  sol i  i z a g o t o w a ć .

L E G U M I N A  Z JA B Ł K A M I :  D n i a  p o ­
ś l e d n i e g o  z r o b i ć  o i a s t o  z 25  d e k a  m ą  
. ■ 4 ż ó ł k a ,  z 4 b i a ł e k  p i a n y ,  4 d k .  cu 
^ r u , 12 dk .  m a s ł a ,  p o ł o w ą  p r o s z k u  d o  
p i e c z e n i a  i t r o c h ą  so l i .  N a  g ą s t y m  s y ­
r o p i e  z r o b i ć  m a r m e l a d ą  z j a b ł e k  z d o ­
d a n i e m  s k ó r k i  c y t r y n o w e j .  C i a s t o  u p i e c  
^  f o r m i e  w y s m a r o w a n e j  m a s ł e m  a po  
Wyjęc iu  k r a j a ć  n a  p ła s k  i p r z e k ł a d a ć :  
W a r s tw ą  m a r m e l a d y ,  w a r s t w ą  p i a n y  
n b i t e j  z c u k r e m  i z w a n i l j ą .  P o  z ł o ż e ­
n i u  w s u n ą ć  d o  p i e c a  aż  p i a n a  z ż ó ł k n i e .

Polacy z zagranicy
dziękują Społeczeństwu częstochowskiem u.

W i a d o m o ś c i  r a d io w e .

LEKARZ-DENTYSTA
MICHAŁ GREJNIEC

p rzep row adz ił  s ię
z I A le i  w II A leję 24 ( d o m B . L u d o w e g o )

g dz ie  K a w i a r n i a  „ K o m a ” .

Przyjm uje od 9 — 1 i od  3 — 7 w iec z .  
w n i e d z i e l ę  od 10 — 2 po po ł .

A N T O N I  S T A N K IE W IC Z .

BRYGADA
4) P o w i e ś ć

K a p r a l  by ł  s e n t y m e n t a l n y m ,  d l a t e g o  
z a d u m a ł  s i ą  i d o p i e r o  p o  chwi l i  o d p o ­
w i e d z i a ł  z w e s t c h n i e n i e m :

—  M oż e ,  m o ż e . . .  To  ja t e m u  b ą d ą  
w i n i e n ?  ( m i a ł  z w y c z a j  o d p o w i a d a ć  p y ­
t a n i a m i )  P o c o  b y ł a  g ł u p i a  i w i e r z y ł a ?

W y i ą ł  z t y l n e j  k i e s z e n i  s p o d n i  p o d ­
n i s z c z o n ą  f o t o g r a f j ą  i p r z y g l ą d a ł  s i ą  
j e j  t ę s k n i e :

—  Co,  f a j n a  b a b a - n i e ?
—  O tak !  —  p o t w i e r d z i ł  o c h o t n i k  

s k w a p l i w i e . — B a r d z o  ł a d n a ,  m a  t a k i e  
s z l a c h e t n e ,  r e g u l a r n e  r y s y  t w a r z y  i t a ­
k i e  g ł ę b o k i e ,  m y ś l ą c e  o c z y

—  T a k — w e s t c h n ą ł  k a p r a l  B y c z a  
b a b a ,  f e s t  k o b i t a !  P r z e c z y ta j  c o  mi  n a ­
p i s a ł a  p o  d r u g i e j  s t r o n i e :  „ N a j u k o c h a ń  
s z e m u  S t a ś k o w i ,  d z i e l n e m u  o b r o ń c y  
o j c z y z n y ,  z a m i a s t  p i e r ś c i o n k a  z a r ę c z y ­
n o w e g o  f o t o g r a f j ą  s w ą  o f i a r u j e — c a ł e m  
s e r c e m  k o c h a j ą c a  M a r j a ” N o  t a k ,  b y ­
cza  z n ie j  k o b i t a ,  a l e  j e c h a ł  ja s ę k — i 
t a k  jej  p r z e s y ł k i  t e r a z  d o  o k o p ó w  n ie  
d o c h o d z ą .

—  A j eż e l i  p o  w o j n i e  p a ń s t w o  s p o t ­
k a c i e  s i ą  z e  s o b ą ?  —  p o d j ą ł  o c h o t n i k  
z n ó w u ż .

—  Nie  s p o t k a m y  s ią .  P o z n a  m n i e ?  
P o  c z e m ?  F r a j e r  p r a w d a  j e s t e m  i p o s ł a ­

Na rę ce  pana p re z y d e n t a  Jana M a c­
k ie w ic z a  w p ł yn ę ło  n as tę p u ją c e  pi smo  
od Rady  P o ro z u m ie w a w c ze j  Związ ków  
P ol sk ic h  we  Francj i;

Do W Pana  P r e z y d e n t a  Mia s ta  w 
C z ę s t o c h o w i e .

P re zy d ju m  Rady  P o r o z u m ie w a w c z e j  
Z w ią z k ów  Po l sk ich  we F ran cj i  Diniej-  
sz em  p rze sy ł a  na r ę c e  Pana  P r e z y d e n ­
ta s e r d e c z n e  po dz ię k ow an ie  dla K om it e  
tu P r z y j ę c i a  P o l ak ó w  z Zagranicy  oraz  
dla ob y w a t e l i  mia s ta  C z ę s t o c h o w y  za 
go śc inność ,  j ak i e j  d e legacja  z Fran cj i  
doznała  podczas  k r ót k i e go  pobytu w 
C z ę s t o c h o w i e .

J e s t e ś m y  oddaleni  od O jcz yzn y  i 
n ig d y  n ie b ę d z ie m y  miel i  m ożn ośc i  zre

OBRAZKI SĄDOWE.

wanż ow ać  s i ę  n asz ym  rodakom z kraju,  
k tór zy  wita l i  nas  z prawdziwą  sz e z e r o ś  
cią,  l e cz  mi łe  wspom nieB ia  po zo s t a ły  w 
na szy ch  sercach ,  p o dz ie l i l i ś m y  s i ę  n i e ­
mi z naszymi rodakami,  k tór zy  nie mie  
l i  s z cz ęś c ia  w tym roku oglądać P o l s k i  
a w d z ię c zn o ść  wobe c  org a n iz at o r ów  
pr zy ję c i a  w C z ę s t o c h o w i e  —  za c ho w a ­
m y  jaknajd łuże j .

Mając nadz ie j ę ,  t e  za p ięć  lat  pod­
czas n a s t ę p n e g o  Zjazdu P o la k ó w  z Z a ­
gra ni cy ,  o d wi ed z im y  p o w t ó rn ie  C z ę s t o ­
ch ow ę .

Ł ą c z y m y  w yr a z y  g ł ę b o k i e g o  p ow a ­
żania

(—) Kamiński.
se kre ta rz  g en er a ln y .

Z Bajanem bujd robić nie wolno.
O c zy w iś c ie  Cha l l eng e:  w dniu tym

robiono  w i e l e  zakładów,  c i e s z o n o  s i ę  i 
t rap iono ,  a rad joaparaty  by ły d o s ł o w ­
n ie  ob leg an e ,  s z c z e g ó l n i e  prze z  tych,  
któr zy  ich n ie  pos iadają.

Pan An to ni  Że rdz ik  był  właśn ie  
s z c z ę ś l i w y m  pos iadaczem d e t e k t o r o w e ­
go  radjoodbiorn ika,  nic w ię c  d z iw n eg o ,  
że  u n ie g o  właśn ie  zebrało s i ę  l i c zn e  
g ro n o  przyjació ł ,  by u s ł y sz eć  radosną  
nowinę.- Bajan!

A że okazja je s t  matką  p ijaństwa ,  
więc ,  by skróc ić  oc zek iw an ia  na wynik ,  
p os ta n o w io n o  oblać  e w e n t u a l n e  z w y c i ę ­
s t w o  Po laków.  P r z e d e w s z y s t k i e m  w y ł o ­
n i ła  s i ę  kwes tja:  kto zapłaci  rachunek .

Gospodarz  s t an ą ł  na s łu sznem s tano  
wisku,  że  skoro  on daje radjoaparat ,  
bez którego  o z w y c i ę s t w i e  d o w i e d z ie ć  
s i ę  n ie  może ,  przeto  t rudno wy m ag a ć ,  
b,  j e s z c ż e  dokładał  do t e g o  interesu. '  
Gośc ie  j ednak  n ie  us tępowal i ;  j ed n a  
j e s t  P o l s k a  dla w s z y s tk ic h ,  j e d e n  j e s t  
„hal lang" i j ed no  będz ie  z w y c ię s t w o ,  
przeto  w s z y s c y  m u sz ą  s i ę  z ł oży ć  na 
wódki  i zakąskę .  T a r g  w targ  z d e c y d o ­
wano,  ż« o i le  Bajan z w y c ię ż y ,  to g o ś ­
cie so l idar n ie  bez g os p o d a r za  pokryją  
rachunek,  a j e ż e l i  wygra  M ie m iec  S e i -  
demann,  to g osp oda rz  musi  sam pokryć  
cały  rachunek.

U m o w a  s tanę ła ,  k ie l i s zk i  k rą ży ły  ni 
czem s a m ol o t y  c h a l l e n g e ‘owe,  entuzjazm  
rós ł  z m inu ty  na m inu tę ,  p ot ężn ie j ąc  
w mia rę  zbl i żania  s i ę  d e cy d u ją c eg o  mo  
mentu .  Pan Ant oni  Że rdz ik  nie z d e j ­
mował  s łu ch aw ek  z uszu,  co mu n ie  
przeszka dz a ło  brać udziału w w yśc ig u  
kie l i szk ow ym.

1 o to,  w ch wi l i ,  g d y  t o w a r z y s t w o  
w zn ios ło  t o a s t ,  śp ie w aj ąc  c h ór e m  i 
churmem tryu mf a ln ą  pieśń: „Sto  lat,
s to  lat  n iech  Bajan ż y j e  nam!" —  pan  
Anto ni  n a g le  p o cz e rw ie n i a ł  i w y rż ną ł  
z taką s i łą  w d e t e k t o r  radjowy,  że  roz  
t rz ask a ł  go  w kawałki .

—  Hurra! —  krzyknę ło  t o w a r z y s t w o  
i zam i l k ło  nagle.

—  Se idemann!  —  rykn ął  go sp od ar z .
—  Co? S e i d em an n ?  —  p yta ją  s k o n ­

s t e r n o w a n i  g o ś c i e .
—  Se id em a nn ,  ps iakrew,  z w y c i ę ż y ł ,  

a Bajan  ^ prz ym us owo  lądował!  Wca le  
mnie  to n ie  c i e s z y ,  ż e  wy z a g r y c h ę  i 
w ó d k ę  zap ła c i c i e  —  c h ę t n i e b y m  zap ła ­
ci ł ,  by le  Bajan  z w y c i ę ż y ł .  P o s t a w c ie  j e  
sz o ze  butelkę,  m us zę  sob ie  zalać ro­
baka.

A że  na fra su nek  n a j l e p s z y  j e s t  tru 
nek,  p rz e t o  pos łano  j e s z c z e  po 3 but e l ­
ki wódki i nową  porcj ę  za k ą se k  i towa  
r z y s t w o  piło z rozpaczy  dalejji  z ża łości  
że  Bajan  zbajał  s ię .

I by łoby  w s z y s t k o  dobrze s i ę  sk oń ­
czy ło ,  to znaczy ,  że  pos łanoby  j e s z c z e  
po 3 butelki ,  g d y b y  n ie ży ł k a  radjo  
m ec h a n ic z n a  p. Z y g m u n t a  Żaczka,  k t ó ­
ry zam ias t  p i lnować  sw oj e j  kolejki  przy  
wódce,  zas iad ł  przy roz b i tem  radjo i 
majs tro wa ł  zaw zięc ie .

Co s i ę  działo,  gd y  p. Żaczek  w y ­
k r z y k n ą ł  na g le  ze  s łu chawkami  na u- 
szach:

—  Bujda  panowie!  Bajan  z w y c ię ż y ł !  
O, teraz go  całuje pan P rez yd en t !  
w s z y s c y  mają ł z y  w oczach i w iewa ją  
c h o r ąg ie w ka m i ,  znakiem tego ,  Bajan  
z w y c i ę ż y ł ! — w ie r n i e  op i sa ł  to protokuł  
pol icy jny .

Pan Ant oni  ma twarz  opuchłą i świa  
deotwo z ub ezpiecza ln i  sp o łec zn ej  i ani 
j e d n e g o  ca łego  sp rzę tu  w domu.

Sąd  o c z y w i ś c i e  będ z ie .

Lekarz - den ty s ta
Jadwiga Broniatowska

b. as ys t.  wol.  o d d z .  ch i ru rg .
A k a d e m j i  S to m a to lo g i c z n e j  w W arsza w ie .

P r z y j m u j e  o d  go dz .  9 - 1  i o d  3 — 7. 
u L N  P a n n y  Marjl 21. Tel. 18-94.

Jacek  I P lacek .
P r z e c i ę t n a ,  p e ł n a  c z a r u  i h u m o r u ,  

b a j k a  p i ó r ą  z n a k o m i t e g o  p i s a r z a  K. M a  
k u s z y ń s k i e g o ,  ś w i e t n e g o  z n a w c y  d u s z y  
d z i e c i ę c e j  p t. „ O  d w ó c h  t a k i c h ,  c o  u- 
k r a d l i  k s i ę ż y c ”, p r z e r o b i o n a  z o s t a ł a  
p r z e z  p. M a ł g o r z a t ę  S t e r b ó w n ę  n a  w e ­
s o ł e  s ł u o h o w i s k o  d l a  dz i ec i .  Dz i s i a j  o 
g o d z .  12.10 s ł u c h o w i s k o  to  n a d a n e  z o ­
s t a n i e  p r z e z  R o z g ł o ś n i ę  L w o w s k ą  n a  
c a ł ą  P o l s k ę .  S k u p t e n i  p r z y  g ł o ś n i k a c h  
*nali  r a d j o s ł u c h a c z e  z n a j d ą  s i ę  w j a s n ą  
n o c  n a d  s t a w e m ,  w k t ó r y m  z a n u r z a  s i ę  
z ł o ty  k s i ę ż y c  i u s ły s z ą ,  j a k  J a c e k  i Pla  
c e k  w y c i ą g n ę l i  z w o d y  k s i ę ż y c  i co  z 
t e g o  wy sz ł o .

Ludwik  XI—„ Iw an  G roźny"  Francji
D o  r e p r e z e n t a c y j n y c h  d z i e ł  f r a n c u ­

s k i c h  z e p o k i  r o m a n t y z m u  n a l e ż y  d r a ­
m a t  K a z i m i e r z a  D e l a v j g n e ,  „ L u d w i k  XI” . 
U t w ó r  t e n  p r z e t ł u m a c z y ł  n a  j ę z y k  p o l ­
ski  S t a n i s ł a w  M i ł a s z e w s k i .  P o s t a ć  L u ­
d w i k a  XI z a p i s a n a  n a  k a r t a c h  h i s t o r j i  
w s p o s ó b  u m i e j ę t n y ,  j a k o  c z ł o w i e k a  
p o d s t ę p n e g o ,  n i e p r z e b i e r a j ą c e g o  w ś r o d  
k a c h ,  ż ą d n e g o  w ł a d z y  a b s o l u t n e j .  C a ­
ł o ś ć  s ł u c h o w i s k a  w r a z  z e  ś r e d n i o w i e c z  
n e m  t ł e m ,  p o t r a k t o w a n a  j e s t  b a r w n i e ,  
a r o z w i j a j ą c a  s i ę  s t o p n i o w o  i n t r y g a  
m i ł o s n a  s t a n o w i  e f e k t o w n ą  s t r o n ę  a u ­
dyc j i .  O d  e p o k i  p a n o w a n i a  L u d w i k a  
XI w i e j e  d z i w n y  d e c h  g r o z y  i o k r u c i e ń  
s t w a .

Ro s y j s k i  Iw a n  IV, k t ó r y  p i e r w s z y  
p r zy ją ł  t y t u ł  c a r a ,  z y s k a ł  w o j c z y ź n i e  i 
w  d z i e j a c h  E u r o p y  d w a  p r z y d o m k i :  
„ W i e l k i  z b i e r a c z  z i e m i  r o s y j s k i e j ” i 
„ G r o ź n y ”.

L u d w i k  XI m a  p r a w o  d o  p o d o b n y c h  
m i a n :  by ł  j e d n y m  z b u d o w n i c z y c h  j e d  
n o ś c i  n a r o d o w e j  F ra n c j i ,  a z a r a z e m  
p o t w o r n y m  w sw e j  c h y t r o ś c i ,  w y r a f i n o -  
w a n e m  o k r u c i e ń s t w i e ,  w o b e c  p o k o n a ­
n y c h  w a s a l ó w ,  a u t o k r a t ą  b e z w z g l ę d n y m  
i m o n a r c h ą ,  któr*y p o d  k o n i e c  życ ia  
o t a c z a ł  s i ę  n a j n i k c z e m n i e j s z y m i  „ o p r y -  
c z n i k a m i " .  Z a b o b o n n y ,  p o d e j r z l i w y  t y ­
r a n  u m a r ł  n a  s w y m  z a m k u  P l e s s i s  les  
T o u r s ,  n a w p ó ł  o s z a l a ł y  o d  w y r z u t ó w  
s u m i e n i a ,  j a k i e  g o  p o d  k o n i e c  ży c ia  
d r ę c z y ł y .

O b e c n i e  d r a m a t  t e n  w n a j n o w s z e j  
f o r m ' e  —  z r a d j o f o n i z o w a n e j  w y s t a w i a  
„ T e a t r  W y o b r a ź n i ” w  d n i u  d z i s i e j s z y m  
w n a s t ę p u j ą c e j  o b s a d z i e :  Król — J ó z e f  
W ę g r z y n ,  k r ó l e w i c z — J e r z y  R o l a n d ,  N e ­
m o u r s — A l e k s a n d e r  W ę g i e r k o ,  F i l ip  d e  
C o m m i n e — Zo f ja  L i n d o r f ó w n a ,  C o i t i e r  
l e k a r z  król .  —  G u s t a w  B u s z y n s k i ,  T r i s t a n  
— Z y g m u n t  C h m i e l e w s k i .

H um or  W yrw icza  w radjo .
P r z e d s t a w i c i e l e m  t r y s k a j ą c e g o  d o w  

c i p e m  h u m o r u  j e s t  b e z s p r z e c z n i e  u t a ­
l e n t o w a n y  k o m i k  p o l s k i  L e o n  Wyr-  
w icz .  Z n a n y  r a d j o s ł u c h a c z o m  z w ie l u  
s c e n  r e w j o w y c h  i t e a t r a l n y c h  w y s t ą p i  
t y m  r a z e m  p r z e d  m i k r o f o n e m ,  a b y  o b ­
d a r z y ć  w s z y s t k i c h  w e s o ł e m i  m o n o l o -

ł e m  jej  s w o j ą  f o t o g r a f j ę ?  Ż a d n e j  p o ­
s ł a ć  n i e  m o g ł e m ,  b o  m y ś l ę  s o b i e ,  f a-  
s u n e k  b a b a  p r z e s t a n i e  p r z y s y ła ć .  No  
tak!  M i a ł e m  f o t o g r a f j ę  p l u t o n o w e g o  Zy 
c h a ,  w y k a l i g r a f o w a ł e m  n a  n ie j  j a k  n a ­
leży  i p o s ł a ł e m  jej.

P o w i a d a m  ci, c h ł o p i e ,  że  z g r y w a  
b ę d z i e ,  W e d y  b a b a  p r z y d y b i e  Z y c h a  i 
c i ą g n ą ć  g o  b ę d z i e  d o  o ł t a r za !

P a n i e  s i e r ż a n c i e ,  d o  j a s n e j  c h o ­
le ry ,  k o lac j i  to  f a s o w a ć  d z i ś  n ie  b ę ­
d z i e m y ? — d e n e r w u j e  s i ę  B r u z d a .

O d p o w i e d z i a ł  m u  g r z e c h o t  k a r a b i ­
n ó w  i p o n u r e  a r m a t  g r a n i e :  „ P o d l e z i e s z  
to  z k u c h n i a m i  p o d  t a k i  o g i e ń  t e ra z ,  
g d y  b o l s z e w i c y  w a l ą  a w a l ą  b e z  p r z e r ­
w y ?  Z y c h  b ę d z i e  m u s i a ł  o c z e k i w a ć  r a ­
n a ,  na  m gły .  A g d y  n a d  r a n e m  a t a k o  
w a ć  b ę d ą ,  to  t e ż  n ie  p o d j e d z i e ” .— D l a ­
t e g o  Br*uzda m a c h n ą ł  j e n o  r ęk ą :

„K a p r a l  d z i a d u  a n ie  o b u d ź  m n i e ,  
j a k  k o l a c j ę  d o w i o z ą ,  to  c i ę  n a g ł a  k r e w  
z a l e j e ” ...

_ S p i j  s p o k o j n i e  d o  r a n a ,  n i e  p r z e ­
ś p i s z — u s p o k o i ł  g o  k a p r a l .

C h o l e r a  z t a k ą  w o j n ą  — s k a r ż y  
s i ę  Z a w a d a ,  e n e r g i c z n i e  p o c i e r a j ą c  p le  
cy  o  ś c i a n ę  z i e m i a n k i . — G o n i ą ,  p s i a ­
k r e w  i g o n i ą ,  j a k  P a n a  B o g a  k o c h a m ,  
c h o l e r a  w ie  p r z e d  c z e m . . .

O d e g r a s z  s ię :  k t o  n i e m a  s z c z ę ­
śc ia  w g r z e  m a  s z c z ę ś c i e  w mi ł ośc i .

M a m  m i ł o ś ć  g d z i e ś .  Ż re ć  m i  s ię  
c h c e ,  o t  co! — s k r ę c i ł  w  p a l c a c h  w e s z  
s c h w y t a n ą  n a  g o r ą c y m  u c z y n k u  za p a ­

z u c h ą  i c i sn ą ł  n i ą o  z i e m i ę .
—  N i e c h  t y l k o  p o z w o l ą  iść n a p r z ó d ,  

to  s a m  d la  c a ł e j  k o m p a n j i  ż a r c i a  n a fa -  
s u ją,  j a k  P a n a  B o g a  k o c h a m !

—  Ułożył  s i ę  n a  z i e m i  i p o  chwi l i  
s p a ł  już  b e z t r o s k o .

S pa l i  i i nni ,  p o k o t e m  n a  z i e m i  l e ­
żą c  w c i ę ż k i c h  m u n d u r a c h ,  z k a r a b i n a ­
mi  p r z y  b o k u .  J e n o  s i e r ż a n t  c z u w a ł  i 
p a p r a l .  K a p r a l  m i a ł  t e j  n o c y  s ł u ż b ę  — 
s i e r ż a n t  m i a ł  z a w s z e  s ł u ż b ę :  o b i e c y w a ł ,  
że  w y ś p i  s i ę  p o  w o j n i e .  O c h o t n i k  t e ż  
n i e  s p a ł — nie  z d o ł a ł b y  u s u n ą ć  w t y m  
p o t w o r n y m  p i e k l e .  B o ż e ,  j a k ż e s z  był  
g ł o d n y m !

W i ę c  t o  j e s t  w o j n a ?  m y ś l a ł  — ta k  
w y g l ą d a  w o j n a :  n a d  s p i ą c v m i  w z i e ­
m i a n c e  l u d ź m i  s z a l e j e  żywio ł .  M o ż e  
ju t r o ,  a m o ż e  za  c h w i l ę  ż a d e n  z ty c h  
ludz i  ż y ć  n i e  b ę d z i e ,  g d y  ś w i s z c z ą c y  
p o c i s k  a r m a t n i  z a b ł ą k a  s ię  tu  w ła ś n i e .  
Nie,  n i e  z a b ł ą k a ,  l ecz  g d y  d o p a d n i e  
ce lu  w ł a ś c i w e g o . — To  t a m t e ,  w y b u c h a ­
j ą c e  p o z a  o k o p a m i  s ą  z b ł ą k a n e :  i ch cel  
w ła ś c iw y ,  to  o k o p y  i ta  ‘ z i e m i a n k a  w 
k t ó r e j  ś p i ą  s n e m  g ł o d u  i z n u ż e n i a  
lu d z ie  w m u n d u r a c h .

O to :
P i e k i e l n y  g r z m o t  i o ś l e p i a j ą c y  b lask ,  

z i e m i a  z a d r ż a ł a  c i ę ż k o  i o d p o w i e d z i a ­
ła g ł u c h y m  j ę k i e m .  Ze  ś c ia n ,  s k l e p i e ­
n ia ,  p o  p r z e z  w y lo t  z i e m i a n k i  r u n ę ł a  
l a w i n a  z i e m i ,  g r u d  i p i a sk u . . .

A c h a ,  g d z i e ś  w p o b l i ż u  w y r ż n ę ł o ,  
g d z i e ś  b a r d z o  b l i s k o  o k o p u .  N a s t ę p n y

p o c i s k  m o ż e  t r a f i ć  w s a m  o k o p ,  a l u ­
d z i e  w  z i e m i a n c e  ś p i ą  s p o k o j n i e — t e n  
i ó w  p o r u s z y ł  s i ę  j e n o  i z m i e n i ł  n i e c o  
p o z y c ję ,  m r u c z ą c  p r z e k l e ń s t w o .

—  C o ?  k o la c ję  p r z y w ie ź l i ?  — Uch ,  
<>egła k r e w  b y  to  z a l a ł a ! —to  Z a w a d a ,  
k t ó r y  ś n i ł o  ko lac j i ,  o c k n ą ł  s i ę  n a  chw i l ę .

—  Ł b a  n ie  w y s t a w i a j  s z c z e n i a k u ,  
b o  ci g o  u r w i e  i n i e  b ę d z i e s z  m ó g ł  z 
k o t ł a  f a s o w a ć !

—  N ie  to.  Ty lko ,  że  to  g d z i e ś  b a r ­
d z o  b l i s k o  w y rw a ło . . .

—  W y r w a ł o ,  to  pal  g o  d ja b l i .  B ę ­
d z i es z  m i a ł  d o j ć  c z a s u  u c i e k a ć ,  k i e d y  
w o k o p  w y r ż n i e .

—  Nie,  ya s i ę  n i e  bo j ę ,  p a n i e  s i e r ­
ż a n c i e .

—  Nie  b ą d ź  t ak i  c h w a c k i ,  r e k r u c i e  
d a d z ą  ci j e s z c z e  b o b u ,  d a d z ą .  N ie  r az  
b ę d z i e s z  p o r t k a m i  t r z ą s ł  ze  s t r a c h u  i 
z m y k a ł ,  i le sił w n o g a c h .

—  T ak ,  b r a c i e ,  w o j n a ,  t o  n ie  c h a ­
łu p a ,  p o d  p i e r z y n ę  n i e  w le z ie s z ,  a n i  
s i ę  p o d  k i e c k ę  m a t c z y n ą  u k r y j e s z

—  J a  n i g d y  j e s z c z e  w e  w o j s k u  n i e  
s ł u ż y ł e m ,  a w o k o p a c h  j e s t e m  p i e r w ­
sz y  raz.  T y l k o  t r zy  d n i  ć w i c z y ł e m  w 
k o s z a r a c h  i p o t e m  o d j e c h a ł e m  n a  f ro n t .

—  P a n i e  s i e r ż a n c i e ,  j a k  s i ę  n a j s k u t e c z  
niej  u s t r z e c  o d  ku l i ?  Ś m i e r c i  s i ę  n ie  
b o j ę ,  t y lko . . .  g d y b y  m n i e  mie l i  r an ić ,  
w  t w a r z  n a p r z y k ł a d  r a n ą ,  k t ó r a  c z ł o ­
w i e k a  n a  ca łe  ży c ie  sz p ec i .

D. c. n.
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gam i .  I n t e rp re ta c je  W yr w ic za  t r a n s m i ­
t o w a n e  b ę d ą  z K r a k o w a  w czas ie  k o n ­
ce r tu  o godz .  20-ej ,  k tó ry  n a d a j e  W ar  
szawa .

Radio w trumnie .
N i e d a w n o  s p o r z ą d z o n o  w kance la r j i  

j e d n e g o  ze z n a n y c h  r e j e n tó w  w a r s z a ­
wsk ich  d z i w a c z n y  t e s t a m e n t .  Z a m o ż n y  
właśc ic ie l  k i lku d o m ó w  w Warszaw ie ,  
p. Andrze j  L., w s p o r z ą d z o n y m  t e s t a ­
m e n c i e  p o le c i ł ,  a ż e b y  do  t r u m n y  w ł o ­
ż o n o  m u  a p a r a t  r ad j ow y  ze s łu c h a w k a  
mi,  n a ł o ż o n e m i  na  uszy.  P o z a t e m  p. 
L. ż ą d a ,  a ż e b y  do  t r u m n y  w ło ż o n o  
ró w n ie ż  j e g o  u l u b i o n e  3 fajki 2 kg.  ty 
tioniu yo -y o  z j e d w a b n y m  s z n u r k i e m .  
Re jen t ,  s p o r z ą d z a j ą c  t e s t a m e n t ,  u s i ł o ­
wa ł  p ro t e s to w a ć ,  dz iwa k j e d n a k  tw a r d o  
upar ł  s ię  przy t reśc i  s w e g o  t e s t a m e n t u .

Z KRAJU.  

Skrytobójczy mord.
W Gromkowicach ,  pow. k ieleck i ,  

n i e w y k r y t y  do ty c h c z a s  osobnik  w y s t r z a  
łem z re w o lw e ru ,  danym pr zez  okno,  
położył  t r u p e m  pr z o d o w n ik a  l e ś n e g o  
Wład.  L i s ie c k ie g o .

Straszna noc w piwiarni
Do piwiarn i  C h m i e l e w s k i e g o  p rzy  

ulicy Ceglane j  n r.  31 w Łodzi  późną  
nooą z a s t u k a ł  Michał  Gaweł .  P r z y b y ł  
on w t o w a r z y s t w i e  p r o s t y t u t k i  JańiDy 
D om ań sk ie j .  Właśc ciel  p iw ia rn i  Cb m ie  
lewski  zna ł  Gawła,  wobec czego  o t w o ­
rz y ł  p i w ia rn i ę  i wpuśc ił  go  do w e w ­
n ą t r z .

Po wypiciu w ię k s z e j  ilości wódki  
to w a r z y s z k a  GawŁs, Domańska ,  zaczęła  
zaczep iać  gośc i  i z achow yw a ła  s ię  wy­
zywająco .  Gaweł  us i ł ow ał  uspokoić  tc - 
w yrzyszkę ,  co j e d n a k  n ie  odniosło s ku t  
ku i doszło do a w a n t u r y ,  w czas ie  k t ó ­
re j  Gaweł  wyją ł  r e w o l w e r  i ce lnym 
s t r z a ł e m  położył  t r u p e m  Domańską .

Zdając sobie  widooznie  s p r a w ę  ze 
sku tk ó w  sw ego czynu,  Gaweł  p rzy ło żył  
r e w o l w e r  do sk ro n i  i p o p e łn i ł  s am o­
bójs t wo.

Wezwa ny le ka rz  pogotow ia  s k o n s t a ­
tował  śm ie rć  Gawła  i Domańskie j .  
Zwłok i  p rzew ie z io no  do p r o s e k to r ju m .

GENIALNY FAŁSZERZ -  WYNALAZCA
PRZERABIAŁ RUBLE ROSYJSKIE NA ZŁOTE.

P o sia d a ł on  pryw atną, n o w o c z e sn ą  mennicę.

Walka o miliony.
P o w ie ś ć  z p r aw dz iw ego z d a rzeni a .
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—  Kto  pan je s t e ś ?
—  J e s t e m  Z y g m u n t  Ol le r to n ,  l e k a rz

z Kielc .
—  P a n  O l l e r to n ?  a leż  tak. . .  to  p* D... 

p o z n a j ę  pana  doskonal e!  Czy nie przy-  
pomisz  mnie  pan  sobie?

—  Dop rawdy. . .  nie wiem.. .  nie p a ­
m i ę ta m .

—  Dwa l a t a  temu  w yl eczy łeś  mnie  
pan  z kamieni  żó łc io wyc h  i to bez Kar l s  
badu ,  g d z ie  m n i e  wysy ła no .

—  Ach prawda ,  p r z y p o m in a m  sobie.  
Ks i ąd z  Dobek?

—  On sam,  ko cha ny  doktorz-e.  Ale 
co pan tu  rob is z  do d ja sk a?

—  K iedy  ks ią dz  wie k to  j e s t e m ,  to 
za pe w ne  nie przypuszc za ,  bym był  tym 
sam ym ,  co odkopał  Maćka Zawa dę .  Gdy 
będz ie m y sami,  opowiem wszys tko .  
Szczęś l iwy  j e s t e m  n ie z m ie rn i e ,  Ze w tak  
p r z y k r e j  i ś m ie sz ne j  sy tuac j i ,  t ra f i łem  
na  zna jomego .

—  Na z n a jo m e g o  i w d z ię c z n eg o  do 
śm ie rc i  za zd rowie ,  k t ó r e  mi p r z y w r ó ­
c i łeś  sz a n o w n y  dokto rze .  Ale  p ro sz ę  d a ­
le j ,  cóż s to imy w s i eu i ?  W o j t e k  skocz 
do kuchni i p ow ie dz .ż ebyhe rb a tę  i z jeść  co 
podal i .  Pr o sz ę  dok to rze ,  proszę. . .

O tw o rz y ł  d rzwi i wprowadzi ł  mnie  
do ob szernego  pokoju,  bardzo  sk ro ni n ie  
um eb lo wan eg o,  ale za to p e łn e g o  k s i ą ­
żek,  gaze t ,  pap ie rów,  ziół i p ta ków  
w y p chanych .  Na s to le  s ta ła  duża  l am pa  
j a s n o  oświeca j ąca  ten  pokój,  pe łen  D i e -  
ł adu  i n ie p o rz ą d k u .  Za mk ną ł  drzwi  za 
sobą  i podsuną ł  mi kr ze s ło ,  śmia ł  s ię 
wesoło  i mówił:

— P i e r w e j b y m  s ię  śm ie rc i  spodzie-  
whł, niż zo b aczen ia  was  u s i eb ie ,  d o k ­

W m i a s te c z k u  B e r e z n e m  w y k r y t a  
zos ta ła  w m arcu  br .  k o m p l e t n i e  u r z ą ­
dzona  fab ry ka  fa ł szywych p ien iędzy ,  wy 
po sa żon a  w a u to m a ty c z n e  sz tance ,  p r a ­
sę  że lazną ,  m ec h a n ic zn ą ,  w sz e lk ie go  
ro d za ju  p r e c y z y j n e  a p a r a t y  s łu żą ce  do 
wyrobu m o n e t  10 5 i 2 z lo tow ych oraz 
5 g ro sz o w y ch .  F a l s y f i k a t y  wychodzące  
z f ab ryk i  be re z e ń s k ie j  by ły  w r y s u n k u  
i wykonaniu  łudząco  podobne do m onet  
p ra wd ziw ych.  Menni ca  pa ńs t w ow a ,  k t ó ­
r a  o t r z y m a ła  fa l syf ika ty  do oceny  z n a ­
la z ła  s ię  w pr aw d zi w y m  kłopocie  i do­
p ie ro  śc i s ła  i d r o b ia z g o w a  ana l iz a  po­
zwol i ła  o rzec,  iż ma s ię  tu do c z y n ie ­
nia z w y ją tk ow o udanym, świetDie pod 
rob ionym fa l syf ika tem W y r o b y  b e r e -  
zn e ń sk ie  były bowiem w yk o n an e  ze r r e  
bra  miały doskonały  wygląd,  wagę ,  ry su  
nek  i wy konan ie  zawdzięcza ły  w y n a l a z ­
czym pomys łom s w e g o  tw ó rcy .

G e n ja ln y m  fa ł sz er zem  okaza ł  s ię  Jan  
Nierodz in  38 lat .  Do chwi l i  w yk ry c ia  
j e g o  p r z e s t ę p c ze j  dz ia łalności  by ł  ka 
pe lm ia t r zem  o r k i e s t r y  2 Baonu w B e ­
re znem  w s t o p n iu  s i e r ż a n t a .

P r z e d t e m  był z zawodu g r a w e r e m  i 
z wie lk iem zam i ło wa nie m za jm owa ł  się 
sz la che tn em i  meta lami.

Ba dania  j ego  uwieńczone  z o s t a ły  od 
k r y c i e m  nowej  m e to dy  u t r w a la n i a  r y ­
sunku  lub p ła sk or zeźby  na m e ta lu  i tu 
da tu je  s ię  począ tek  j e g o  fa ł szersk ie j  
k a r j e r y .  Nierodz in  sam zaczął  e k s p lo a ­
tować  swój  w y na lazek ,  p r o d u k u ją c  w y ­
konane  w m is t r zow sk i  sposób  fa l sy f ik a­
ty m o n e t  p o i s n c h .  M a te r ia łe m ,  z k t ó ­
r ego  w j r a b i a ł  p i en iądze  były s r e b r n e  
ru b l e  ros y j sk ie ,  sk up ow ane  po cen ie  zł. 
1.80 za rube l .  Z j e d n e g o  rubla  w y r a ­
biał  3 m o n e ty  2 z ło towe.  K arby  na  k r a ­
wędzi  m o n e t  w ykn nyw ał  ró wni eż  ma 
sz yn ką  sw ego pomysłu.

W loku ś l e d z tw a  u jawniono,  że w 
ściąłem por ozum ieniu  z fa ł sze rzem p r a ­
cowała  j ^ g o  ro u a  3 3- le tn ia  Nadzie ja  
N ie r s  Izinowa oraz  ko le ga  z o r k i e s t r y  
KOP-u  24- le tn i  P i o t r  Magry ta .

C zw ar ty m  spóln ik iem j e s t  E u s t a c h y  
F e d o r c r u k ,  ś lu sa rz  i właśc ic iel  odlewni

że laza  w Zo ło ty jo w ie  pod Równ em.
D o s t a r c z y ł  o d  w  j e s ie n i  1932 r. Nie 

rodzinowi p ra s ę  że lazną,  w y k o n a n ą  w e ­
d ług  r y s u n k u  s ie rż an ta ,  Na p ra s i e  te j  
m iano  r z e k o m o  wybi jać  k law isz e  dla 
i n s t r u m e n t ó w  o r k i e s t r y  i odznaki  dla 
K O P  u.

W czas ie  rewi z j i  w w a r s z t a c i e  Fe-  
dorczuba ,  p rz e p ro w a d zo n e j  p rzez  wywia 
dowców s łużby  ś ledcze j  z R ó w n e g o  na- 
sk u t e k  poufnego  donies ien ia ,  j a k o b y  
F e d o r c z u k  p o d e j r z a n y  był  o p o d r a b i a ­
n ie  m o n e t  10 z lo towych,  zna lez iono  
p lan p ra sy  żelaznej ,  do s t a r c z o n e j  Nie- 
rodz inow.  F e d o r c z u k  zezna ł ,  że pr a sę  
wykonał  na zam ówi en ie  2 Baonu K O P  u 
i wydał  j ą  Nadaie j i  Nierodz inowej  i k a ­
pra lowi  H a g r y c i e ,  k t ó r z y  prze jecha l i  do 
Z o ło ty jo w a  po odbiór  m a s z y n y .

Sk om uni kowano się n a t y c h m i a s t  z 
d o w ód z tw em  2 Baonu K O P  u w B erez  
nem,  w w yn iku  czego N ie rodz in  i Ma­
g r y t a  za t r z y m a o i  zos tal i  w k ance la r j i  
baonu,  podczas  gdy  sp ec ja l n i e  d e l e g o ­
wany z Ró w n eg o  wywiadowca  miał  prze 
prow adzić  re w iz j ę  we wspólnem m ie s z ­
kaniu  całej  t ró jk i .

M a g r y c i e  udało s ię  j e d n a k  zmylić  
czu jność  s t r a ż y  i wybiec do parku ,  
gdz ie  oczekiwała  go Nierodz inow a.  Z a ­
w ia dom ion a  o g ro żącem  n ie b e z p ie cz e ń ­
s tw ie  N ie rodz ino wa Spiesznie wróc i ła  
do mieszkania ,  skąd zabra ł a  sz ta nc e  
oraz  go tow e fa l sy f ik a ty  i wrzuc i ła  j e  
do b łota  D a  t .  zw. „Lipkach*  koło wsi 
Horodyszczu ,  gdz ie  zos ta ły  n a s t ę p n i e  
zna lez ione .

Re wiz ja  p rz e p r o w a d zo n a  w m ieszka  
niu Nie rodz inów oraz  u zam ieszka łego  
u nich M a g r y t y  dała r e w e l a c y j n e  r e ­
zu l ta ty .

Znalez iono  wie lce  sk om pl ik ow aną  a 
p a r a t u r ę  o wadze  około 100 kg., p o r u ­
szaną  mechanicznie ,  p r z y r z ą d y  i p r e c y ­
zy jne  narzędz ia ,  s z ta n c e  w ilości 17 
sz tuk ,  wagę  do w ażen ia  m o n e t  ( ró wni eż  
w ł a sneg o  pomysłu) ,  wie lką  i lość g o t o ­
wych m o n e t  i su rowiec  do wyrobu pie - 
n iędzy w pos taci  b lachy  s r e b r n e j  i mie 
dz iane j .

Dzięk i  doskona łe m u wykon an iu  fal” 
s yf /k a t ów  pusz czan ie  ich w ob ie g  był o  
ła tw e  i n ie  n a s t r ę c z a ł o  żadny ch  t r u d ­
ności.  N ie rodz inow ie  i M a g r y t a  p o s ł u ­
giwali  się p r z y t e m  e lewa mi  o r k i e s t r y  
K u P - u ,  k t ó ry c h  częs t o  wy syła l i  do m i *  
s ta  po zakupy.

Bieg l i  k t ó r z y  ogląda l i  p ry  w a tn ą  m e n  
n icę J a n a  N ie ro dz in a  zdum eni  byli  n o ­
woczesnośc ią  urz ądzeń .  Nierodz in  wobec 
tak  p r z e k o n y w u ją c y ch  dowodów swej  
winy z łożył  o b s z e r n e  p rz y z n a n ie ,  t w i e r  
dził  j e d n a k  k a t e g o r y c z n i e ,  że sam w y ­
rab ia ł  fa l sy f ik a ty  i puszcza ł  j e  w o b i e g  
bez czy j o g o k o lw iek  udziału.

Na ro zp ra w ę ,  zap o w iad a ją cą  s ię s e n ­
sa cy jn i e  wezwano 31 świadkó w i k i lko  
b ieg łych .

R A D J O .
WARSZAWA 20 w rz e ś n i a

6.45 P ieśń  „Kiedy  r a n n e  w s ta ją  zo rz e" .
6.50 P ły t y  g ra m o f o n o w e .  6,58 Gimnas tyka .  
7.08 P ły ty  g r a m o f o n o w e .  7,15 Dz ienn ik  p o ­
r a n n y  7.24 P ły ty  g r am of on o w e .  7,36 Ch w i l ­
ka pań do m u 7.40 Z a p o w i e d ź  p r o g r a m u .
7.50 K o n ce r t  r ek lamo wy  11.57 S yg n a ł  cz as u .  
12 00 H e j n a ł  z Krakowa .  12,03 W ia do mo śc i  
me te or o l .  12,05 Codz.  p rze g lą d ,  p r as y  pol­
skiej .  12.10 Aud yc ja  dla dzieci  ze  L w o w a .  
12.30 K onc er t  z W i l na .  13.00 D z i e n n ik  p o łu ­
dniowy.  13.05 Z rynk u  pracy.  13.10 K o n c e t t  
p o p u l a r n y  (płyty).  15.30 W i a d o m o ś c i  o ek­
s p o r c ie  po l sk im  15.35 P r z e g lą d  g i e ł d o w y .  
15.45 Muzyka l e kka .  16.45 L ek c ja  j ęz.  f r a n ­
cusk iego .  17.00 T e a t r  W y o b r a ź n i ,  d r a m a t  
K. De lav igne .  18.00 P o g ad an k a  rolnicza.  
18.15 Reci tal  for tepian,  R. W e r n e r a .  18,45 
„Co cz v ta ć“ ? — prof .  K. Górski .  19.00 R e c i ­
tal  z W i l n a  19.20 P o g a d a n k a  aktualna.  19.30’ 
S k r z y n k a  pocz towa .  19.45 P r o g r a m  na dz i eń  
nas tęp ny .  19,50 W ia do m o ś c i  spor tow e .  20,00 
Muzyka l e k k a  wyk .  ork.  P  R. pod  dyr .  St_ 
N a w r o t a  20.45 Dz ienn ik  w ie c zo r n y .  20 5h 
,Jak p r a c u j e m y  w  Polsce*' .  21.OC K o n ce r t  
p o p u l a r n y  w wyk.  ork.  symf.  P.R. pod  dyr.  
J. O z im ińf k ie go .  21.45 R e p o r t aż  z K r a k o w a
22.00 Kon ce r t  r ek la mo w y.  22.15 Muzyka t a ­
n e c zn a  z dancingu  „Paradis** 22.45 O d c z y t  
w  j ęz.  an g i e l s k im  pt.  „Kobie ta  w  Po l sce" .
23.00 W ia do m o ś c i  m e te o r ,  dla komunik,  l o t  
ni cze j  23.05 D. c. muz yk i  taneczne j .

t o r z e  i to w tak ic h  okol icznośc iach .  
Skąd s ię tu pan w z i ą ł  po nocy i na 
c m e n t a r z u  i do tego  w chwi li ,  g d y  
przpd  t r z e m a  dniami  j a k i ś  z b r o d n i a r z  
odk opał  g r ó b  i uciął  t r up ow i  nogę?

Z z a p y t a n i a  t e g o  p o s t a n o w i ł e m  
s k o r z y s t a ć  i odrazu  k s i ęd za  o wszys t -  
k ie m  obja śn ić ,  nic pr z e d  nim nie u k r y ­
wając.  Tym spo sob em mogłem za ł a twi ć  
i n t e r e s ,  p r z e d  pr zyb yć ie m  W a l b u r g a ,  
k tóry  lada  chwi la  mógł  nade jść  i k t ó r y  
z a p e w n e  użyj e  wsze lk ich  ś ro d k ó w  dla 
u k r y c i a  zbrodni ,  gd yż  n^e wątp i ł em  t e ­
raz ,  że na dn i e  całej  t e j  s p r a w y ,  leży  
j a k a ś  o h y d n a  zbrodnia.

U s ia d ł e m  więc  i w s łowach  m ożl i ­
wie  zwięz ły ch  i t r e ś c iw y c h ,  opowiedz ia  
łem ks ię dzu  całą  h i s t o r j ę .

Ks iądz  s ł u c h a ł  bardzo  uważnie ,  a 
gd ym skończył ,  rzek ł :

—  Dz iwn a  h is to r ja ,  bardzo  dziwna,  
j a k b y  żywcem w y j ę t a  z ro m an su  k r y ­
m in a ln e g o .  W ię c  przypus zczas z ,  że oso­
ba pochowana  na  t u t e j s z y m  c m e n ta r z u  
pod imien iem J u l j i  W a lb u rg ,  j e s t  tw o ją  
m a tk ą ?

Tak mi s ię  zda je .
I chcesz  odszukać  j e j  a k t  ze j śc ia  

w t u t e j s z e j  paraf j i?
—  Tak,  j a k  r ó w n i e ż  a k t  ś lubu z 

W a lb u rg ie m .
Sądzę,  że tak  w p ie rw szym ,  jak  

w d ru g im  z n a jd ę  j a k i e  wskazówki.  Mo­
że n a w e t  ks ią dz  sp isa ł  t e n  ak t?

—  Nie,  j a  na tej  parafj i  j e s t e m  do ­
p ie ro  od t r z e c h  la t .  P o p r z e d n i  p r o ­
boszcz m ie sz ka ł  tu podobno ze c z t e r ­
dz ieśc i  l a t  i um ar ł  j a k o  os iemdzies ię -  
c io le tn i  s t a r z e c  i on z a p e w n e  sp is y w a ł  
oba  ak ta,  j e ż e l i  są  tu ta j .

—  Dla czeg óżb y  n ie  m ia ły  być?
—  Slub m ógł  być g d z i e in d z ie j  wzię­

ty,  po dobn ie  i śm ie rć  m og ła  gd z ie in ­
dz ie j  n as tą p ić ,  a ciało ty lko  tu  s p r o ­
wadzono.  Ale z a r a z  zobaczymy,  Ks iążki  
są  w za k ry s t j i .  Po ś l ę  po nie Woj tka .

—  W z a k r y s t j i  są?  myś la łem,  że 
t u t a j ?

—  O nie.  Są  to a k t a  p ie rw sz o rz ę d -  
ne j  wag i  i d la te g o  p r z e c h o w u j ą  s ię  w 
z a k r y s t j i ,  s i ln ie  sk le p io n e j  i do b rz e  za­
be zpi eczo ne j  t ak od ognia ,  j a k  i od 
z ło dz ie j a .

Z a r z y m a ł  s ię  i począ ł  s ię  nhmy śla ć .
—  Nie bardzo  mi s i ę  chco posyłać  

t e r a z  w nocy do z a k r y s t j i .  Z a r a z  w y n i ­
k łą  z tego  p lo tk i ;  ludz ie  we wsi zoba­
czą św ia t ł o  w k o śc ie le  i B ó g  wie co 
b ę d ą  gada l i  —  i t a k  j u ż  g a d a j ą  nie 
s t w o r z o n y c h  r z e c z y .T a k a  sp ra w a jak  tw o­
ja ,  p o t r z e b u j e  o s t r o ż n o ś c i  i t a j e m n i c y .  
Odłóżmy to do j u t r a .  Z o s ta n ie s z  u 
mnie ,  p r z e ś p is z  s ię ,  a j u t r o  pó jd z i e m y  
po dniu,  n ie  z w r a c a ją c  n a  s ie b ie  n i ­
czy je j  uwagi  i zobaczysz ,  co b ędz ie sz  
chc ia ł .  ^

— Tak, a le  p r z e z  noc W a lb u r g ,  do­
w iedz iawszy  s ię  o mej  b y tn o ś c i  na 
c m e n ta r z u  i w plebanj i ,  z p e w no śc ią  
coś ta k ie g o  p rz e d s ię w e źm ie ,  co mi nie-  
dozwoli  dos tać  s ię  j u t r o  do ty ch  ks iąg .

—  Cóżby mia ł  p r z e d s i ę b r a ć ?  Nie 
lu b ię  tego  Niemca ,  p r z y z n a j ę  to  s z c z e ­
rze ,  bo z r e s z t ą  w s z y s t k i c h  Niemców 
n ie  lubię,  ale n ie  u ważam  go za zbója ,  
k t ó r y b y  zbr o j n ie  w nocy napad ł  na nas .  
Śmie j  s ię z t ego ,  do kt o rz e .  Czemuż oni 
t e j  h e r b a t y  n ie  p o d a ją ?  J e ś ć  ci s ię  chce 
z a p e w n e ?

R us zył  ku drzw iom ,  by zapewne za ­
wołać  o h e r b a t ę ,  g d y  n a g le  z a t r z y m a ł  
s ię ,  ob róc i ł  do mnie  i zapyta ł :  .

—  Maszże  p a s z p o r t ?
—  N i e s t e t y ,  nie  mam.
—  To i l e  —  za my śl i ł  s ię  k s ią d z  —  

n ie  d l a t ego ,  żeby  ci to znowu mogło 
tak  ba rd zo  zaszkodzić ,  j e s t e ś  przec i eż  
znanym w pr om ie n iu  dw udz ie s t u  mil 
od Kie lc  l ek a rzem ,  a le  możesz  mieć 
n i e p r z y j e m n e  k łopoty,  k t ó r e  ci dużo 
czasu  zab ior ą .  Ale to nic,  po co s ię  
m a r t w i ć  p ró żne m i  pr zypuszczen ia m i?

b ą d ź m y  d o b re j  myś li .
Znowu r u s z y ł  ku d rz w iom  i j e s z c z e  

raz  z a t r z y m a ł  s ię nads łu c h u ją c  do ść  
uważnie .

K to ś  idz ie  —  r z e k ł  s t łu m io n y m  gło ­
sem,  w ska zu jąc  oczyma w k i e r u n k u  
dz iedz ińca.

I s t o t n i e  s ły ch ać  było w y r a ź n i e  k r o ­
ki po k a m ie n is ty m  gr u n c ie ,  po tem s t u ­
k a n i e  do drzwi  wchodowych.  Nim ks iądz  
zdoła ł  s ię  ru sz y ć ,  już  k toś  drzwi  o t w o ­
r z y ł  i w p ro g u  pokoju  s t a n ą ł  F r y c .

Ks iędzu  żywy ru m ie m ie c  g n i e w u  
w y s t ą p i ł  na  t w a r z  i s p y t a ł  g w a ł t o w n i e  
i os t ro :

—  A ty  czego  tu chcesz?
F r y c  rzuc i ł  ok iem po pokoju  i s p o ­

s t r z e g ł s z y  mn ie  w p a t r z y ł  s ię  t a k  s i l n i e ,  
że zapom ni a ł  odpowiedz i eć  na  p y t a n i e  
k s ię dza .  Ten  widocznie  z i r y t o w a n y  temi 
s z p ie g o w s k ie m  s p o j r z e n i e m  F r y c a ,  za­
woła ł  s i ln ie :

— Błaźnie!  odpowi ada j  na  m o j e  
p y t an i a !

—  P r z e p r a s z a m ,  bardzo  p rzepra szam '  
k s ię d za  proboszcza . . .

—  Nie p r z e p r a s z a j ,  ty lk o  mów eze- 
go  chcesz?

— Mój pan p rz y s y ł a  mnie  z za py ­
tan ie m ,  o j a k i e j  god z in ie  może s ię  j u ­
t r o  widz ieć  z k s i ędz em  pr o b o s z c z e m ?

— Ze m n ą ?  —  zdz iwion y  proboszcz  
z a p y t a ł .

—  Tak.
—  A czego twój  pan chce  o d e m n i e ?
—  T eg o  n ie  wie m —  u ś m ie c h n ą  s ię 

F ry c ;  widocznie  p y t a n i e  to wydało  mu 
się zabawne m.

—  Dobrze!  —  o d rz e k ł  o s t r o  p r o ­
boszcz,  powiedz  tw e m u  panu ,  że j e ­
s te m  ca ły  dzień w domu. Kiedy  chce  
może  pr zy jść ,  byle n ie  rano,  bo w k o ­
śc ie le  j e s t e m  wtedy .

(C. d. n.)
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